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SAMOBOJSTWO. INŻYNIERA 


maśgistrackieżo w Rudzie $abjanickici 


Przyczyny rozpacziiwego kroku osłonięte 
-są narazie tajemnicą 


Łódź, te BRR 
Wczoraj wieczorem odbywało się 
ęcie w Rudzie Pabjanickiej w miesz 
zbitej ż, Chojnackiego zamieszkałego w 
Rudzie > Pabjanickiej w willi _ Geismana. 
Inż, Chojnacki obchodził tego dnia swe 
~ imieniny. Na przyjęciu było obecnych ki! 
ay ins pank Poders kolaci. -pi :Ował 
pogodny, wesoły nastrój i nic nie zapo- 
wiadało tragicznego «zwie który miał 
niebawem rozegrać, 

Wśród zaproszonych na imieniny goś 

ci znajdował się również 42-letni * 
Aleksander Przesławski, inżynier robót 


miejskich 
aE jej Rudy dy Pabjawdóticj wrat z żo- 
ną, Około godz, 12 w nocy, gdy nastrój 
Ed jaknajmilszy inż.  Przesławski 
Slo 3 mówiąc nic nikomu, opuścił, towarzy 
RE ENE T 


momencie rozbawieni 
usłyszał rozlegajacy się w ogrodzie 
a Ł REWOLWEROW 


„ogrodu, gdzie przedstawił się im strasz- 


ny widok. 
Na ścieżce odnóży leżał inż, Prze- 
sławski trzym 


w KURCZOWO. ZACIŚNIĘEJ DŁONI | przybyły władze sądowo śledcze, które 
REWOLWER 


wszczęły energiczne dochodzenia, Do- 


Głowa spoczywała w ' kałuży krwi, która | tychczas nie zdołano ustalić istotnej przy 


sączyła się z rany, 
wem uchem. Samobójca dawał słabe 0z- 
apk życia, À 

o otrząśnięciu się z pierwszego wra- 
żenia zatelefonowano natychmiast do Ło 


znajdującej się pod pra | czyny samobójstwa. 


Desperat był od kil- 


ku lat żonaty z młodszą od siebie o 16 
lat, 26-letnią Ireną Rembekówną, córką 
inżyniera Rembeka, naczelnika nadzoru 
drogowego Rudy Pabjanickiej. 


ža 


> 


Pod Sciang Płaczu 


polala sie znowu Rre 


Jerozolima, 9 września. 
Wczoraj wieczór znaleziono w pobli- 
żu Ściany Płaczu zasztyletowanego przez 
araba żyda, który widocznie wracał 
z dziedzińca przed Ścianą Płaczu. W 


O 2) wywarł na obecnych piorunujące | dwie godziny później arab,- zabójca o- 


Tee wybiegli . . czemprędzej do | płżez niewykrytego 


trzymał ciężki cios w głowę, zadany. mu 
rawcę. W w 


Fałszywy Nurmi 


usiłował nabrać restauratora warszawskiego 


; Warszawa, 9 września. 

Z powodu przyjazdu do Warszawy 
znanego szybkobiegacza fińskiego Nut- 
miego, wynikło wczoraj zabawne qui 
pro quo. 

Do znanej restauracji "Klajmica | 
przy ul. Niecałej 5 przygedł wczoraj 
wieczorem jakiś jegomość i zająwszy 
stolik, zwrócił się do kelnera: 

„  — Ekle pekle mikja tramtu — powie- 
dział, rozglądaąc się po sali. 


Chiny żądaią 

100 mitjonów dolarów 

Wiedeń, 9 września. 

Wedle urzędowego doniesienia z Nan 
kinu, władze chińskie w Mandżurii, usta- 
lity dotychczasowe szkody z powodu 
działań wojskowych rosyjskich na kwotę 
100 milionów dolarów. 

Dokonano dalszych aresztowań urzę- 
dników sowieckich, a między innymi are į 
sztowano z powodu agitacji kierownika 
linji telefonicznych Szarbulińskiego, któ- 
ry zorganizował tajne połączenie telefo- 
niczne z obszarem rosyjskim. 


$iraszmij wypadek 


w fabryce neapolitanskiej 


Rzym, 9 września 
(Telegram własny „Expressu”) 

W dniu dzisiejszym w jednej z fabryk 
w Neapolu z nieznanych przyczyn ząr- 
wały się podłogi na dwuch piętrach, za- 
sypując pracujących robotników, 29 0- 
sób zostało ciężko rannych. 


6 zabitych 
i Te rannrznyci 


New York, 9 września 

(Telegram własny „Expressu'*) 
W dniu wczorajszym wydarzyła się 
w mieście Bonton Harbor w stanie Mi- 
chigan poważna katastrofa. Autobus na- 
jechał w pełnym biegu na pociąg towa-/ 
rowy. Z pod gruzów wydobyto 6 zabi- 

tych i 14 rannych 


— Mów pan po polsku — obruszył 
się kelner, myśląc, że gość robi z niego 
żarty. 

Siedzący przy sąsiednim. stoliku p. 
Knopfloh (Nalewki 13), pociągnął go za 
rękaw. 

— Co pan robisz? Daj. mu Pań spo- 
Si To Nurmi... ja go znam... = wyszep 
a 

Kelner zaufał u. K. Porozumiał się 
na migi z gościem i chcąc godnie przy- 
jąć światowej sławy lekkoatletę, pona- 
stawiał przed nim furę zakąsek oraz a- 


'|petyczną butelkę wyborowej. 


Gość jadł, wypił i... nagle zerwaw- 
szy się od stolika rzucił się do ucieczki. 
W kilku skokach kelner doguał dar- 
moziada i uiąwszy go za koinierz, wrę* 
czył posterunkoweńiu. — - 
Zatrzymany jegomość odpowiadał na 
zadawane mu pytania niezrozumiałemi 
słowami. W przypiiszczeniu, że to rze- 
czywiście Nurmi, zamierzano już telefo- 
nować do poselstwa finlandzkiego, gdy 


wtem posterunkowemu przyszła olśnie- | - 


wająca myśl do głowy. 

— To nie Nurmi — oświadczył sta- 
nowęzo, gdyby to był Nurmi, nikt z nas 
nie dogoniłby go. 

Wówczas jegomość widząc, że dtu- 
żej już maskować się nie ma celu, 
oświadczył, że nazywa się Franciszek 
Góralczyk i mieszka przy ul. Okopoweł 
Nr. 59. Siedzi: 


tego zajścia nastąpiły drobne ekscesy, 
szybko zlikwidowane przez policję. Wie 
la arabów osadzono w areszcie. 
Jerozolima, 9 września. 
* Przez dzień sobotni pokój w całym 
kraju nigdzie nie został zakłócony, tylko 
w:samej Jerozolimię wieczorem doszło 
do nieznacznych zaburzeń na skutek od- 


'|nalezjenia w pobliżu Ściany Płaczu za- 
sztyletowanego „przez araba Żyda. 


Z4- 
bíirzenia te zostaly jednak tychło zlikwi- 
dowane przėž policję. 


KW związku z wypadkiem wczoraj- 
szym dziś rano stare miasto było widow- 


nią licznego zgromadzenia żydów z 
„Icah-Szearim*=1 innych dzielnic „Jero- 
zolimy, śpieszących do Ściany Płaczu i 
bożnic na starem mieście. 

W Jerozolimie i innych miastach ży- 
cie powoli wraca do normalnego trybu. 


JHlurmi zaprosił 
Setkiewicza do Sinlandji 

s Warszawa, 9 września. 
Fenomenalny biegacz fiński Nurmi; 
bawiący obecnie w Warszawie, zaprosił 
swego współzawodnika polskiego, Pet- 
kiewiczą, po odniesionem przez : niego 
zwycięstwie do wzięcia udziału -w naj- 
bliższych zawodach fińskiego związku 
lekkoatletycznego w Helsingforsie, które 
odbędą się po powrocie Nurmiego z pod- 

róży do Ameryki, A 


150 osób 


zabitych przez cyfślom 


Londyn, 9 września, 

-Agencja Reuter donosi z Manili w Sta 
nach Zjednoczonych, że straszliwej siły 
cyklon nawiedził Luzon, unosząc w ocean 
dziesiątki osób. Wiele domów zostało 
zburzonych, tysiące wrzew powyrywa- 
nych z korzeniami. 

Według przypuszczalnych obliczeń, 


cyklon spowodował śmierć AE 150 


osób. 


Gońbardowanie Chin 


przez somieckie samofoty 


Londyn, 9 września 
(Telegram własny „Expręssu*) 

Według wiadomości z Nankinu woj- 
ska sowieckie „rbzpoczęły. ponownie 
przygotowywaną od dłuższego cpu ak 
"cię wojenrią.-W dniu wczorajszym kilku 
tysięczne oddziały artylerji, kawalerii ! 

piechoty zaatakowały, silną chińską for- 
tecę na idzraniczną. ‘Po „kilkugodzinnej 
silnej strzelaninie i ni ioqdanvm ataku 


wojska sowieckie cofnęły się za granicę. 
Również w okolicznych miejsćcowo- 
ściach wojska sowieckie przypuściły 
szturm, lecz zostały odparte. 

Pięć samolotów sowieckich zdewa- 
stowało bombami stację kolejową Po- 
granicznaja. Mimo rozpoczęcia kroków 
wojennych toczą się układy co do wy- 
znaczenia miejsca na konferencie poro: 


zamiowmyczą 
) b 


dzi po pogotowie Kasy chorych. Przyby- 
ły na miejsce lekarz zastał styśnące już 
zwłoki desperata. 

Na miejsce tragicznego wypadku 


RÓ DJ OLIERE OZI AZ OE M aS a 
an ~ . 


Depesza 
Marsz. Siłsudskieżo 


Lwów, 9 września. 

Na ręce komisarza rządu we Lwowie, 
prof. Nadolskiego, nadeszła następująca 
depsza: 

„Nie mogąc przybyć osobiście na Tar- 
gi Wschodnie, składam na ręce Pańskie 
życzenia pomyślnego rozwoju Targów i 
dalszej owocnej pracy dla dobra pań- 
stwa. i 

„Minister spraw wojskowych 

(©) Józef Pilsudski, Marszałek Polski 


Samolot czeski 
znów opuścił się pod 
£odzią 


Łódź, 9 września, 

Zmierzający z Pragi czeskiej do War- 
szawy czechosłowacki samolot poczto- 
wy pilotowany przez Franciszka Seszka 
zmuszony był z powodu defektu w moto- 
rze wylądować we wsi Mucha pow. wie- 
luńskiego. 

Przy lądowaniu, wskutek nierówności 
terenu samolot został zlekka uszkodzony 
Pilot, po zostawieniu aparatu pod opieką 
władz „policyjnych, zabrał pocztę i koleją 
udał się w dalszą drogę do Warszawy. 


Okret zatonął 
na wodach fińskich 


Sztokhalm, 9 września. 

Fiński parowiec „Kuru“ uległ dzisiaj 
strasznej katastrofie na wodach fińskich. 

Na pokładzie parowca znajdowało 
się 60 do 100 osób, między temi wiele 
dzieci szkolnych. Katastrofę należy przy 
pisać temu, iż w czasie burzy wielu pasa- 
żerów schroniło się pod przeciwną ścia- 
nę okrętu, przez co parowiec stracił rów- 
nowagę, przewrócił się i zatonął. 

Dotychczas wyratowano 23 osoby. 
Liczba utopionych nie jest jeszcze znana. 


Ca 


Angtia gromadzi 


wojsko w Fy becie 


Berlin, 9 wrześnią 
„Der Tag“ podaje radiotelegram swe 
Ro sprawozdawcy z Szanghaju tej tre- 
ści, że wedle urzędowego doniesienia 
duńskiej agencii prasowej angielskie wła 
dze woilskowe rozpoczęły wysyłke 
wojsk z Indji na obszar hbłdowniczy w 
Tybecie (Kaszmir). 
W ten sposób zgromadzi Anglia w 
naibliższym czasie na pograniczu chiń- 
skim armię około 20 tysięczną. 
Zarządzenia te wywołały zaniepoko- 
ienie rządu nankińskiego. 


NRL 


Jl oi, 


čsipt w obliczu powodzi 


Londyn, 9 września 
(Telegram własny „Expressu') 

Wedlug wiadomości z Kairu, cały, 
Egipt stoi obecnie w przededniu wiel- 
kiej katastrofy powodzi. Od kilkunastu 
już dni pada w Egipcie obfity deszcz, po 
wodując ciągły przybór Nilu, który od 
dwunastu już lat nie wylewał, Z tego po 
wodu panuje wielkie zaniepoko* enie, CZy 
wały ochronne nie wystszyiy si e zby: 
tnio i czy wytrzymają napór wód. 


444 


30 godzin 


na tydzień spędzać boda ucznio- 
wie w murach szkolnych 
Łódź. 9 wrze 
Nowe zarządzenie ministerstwa wyż2- 
nań religijnych i oświecenia ouhiiczneśo 
wprowadza do wszystkich bez różnicy 
klas gimnazjalnych oraz do trze <h wy2- 
szych oddziałów szkoły powsze -| nej 
30-to godzinny tydzień pracy szkolnej, 
Wobec tego, że czas trwania każdej 
lekcji powiększono o 5 minut pewna re 
dulkcja ogólnej ilości godzin tygodniowej 
pracy szkolnej spowoduje zma:ejszen'e 
czasu zajęć szkolnych, przeciwn.e, w nie 
których klasach dzień pracy szkolnej bę- 
dzie nieco dłuższy. 
Natomiast w każdej klasie 10 procent 
czasu zajęć szkolnych poświęcać się be- 
zie 


Zł 
sna. 


ćwiczeniom cielesnym. 

Ilość godzin ćwiczeń cielesnych po- 
większono z 2 do 3 x 

gimnazjum typu matematyczno- 
przyrodniczego została zredukowana w 
poszczególnych klasach ilość godzin hi- 
storji i zupełnie skasowane w klasie 
8-ej nauczenie © -vrodoznawstwa. 
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A KR 


Dla „emocjonującego“ widowiska skazują bez wahania 
bìedne zwierzęta na śmierć | 24 


Filim pochłamie swoje ofiary 


Okrucieństwo człowieka w stosunku 
do zwierząt nietylko nie jest łagodzone 
przez wpływy coraz bardziej postępują- 
cej naprzód kultury, ale wraz z jej po- 
stępem przybiera coraz ostrzejsze formy, 
maskowane mydlącemi oczy pozorami 
w rodzaju rozmaitych „przepisów“ i „U= 
staw ochronnych". 

Oto np. jedna z polskich wytwórni ki- 
nematograficznych wykonała przed kil- 
ku laty w Zakopanem obraz, w którym 
miał być także moment, gdy koń zostaje 
strącony w przepaść. Zakupiono więc w 
tym celu jakąś nieszczęsną szkapę i 
„efekt“ ten byłby zrealizowany, gdyby 
nie grono prawdziwych ludzi, którzy zło- 
żyli skargę do miejscowych władz i te 
zabronity „nakręcania” tego „wspaniałe- 
go tricku', 

Zbliżona do tego „atrakcja“ była jed- 
nak wykonana w głośnym obrazie p. t. 
„Z bolszewickiego raju“, zdejmowanym 
głównie na terenie Śląska, a reżyserowa- 
nym przez włocha Gallone. 

Pod koniec obrazu przedstawiony jest 
pościg, podczas którego para koni za- 
przężonych do sań, zapada się pod lód 
na zamarzniętej rzece, a raczej w spe- 
cjalnie na ten cel wyrąbany na jeziorze 
przerębel. 

„Moment“ ma doskonałe pozory pra- 
wdy i osiąga cel: budzi grozę w zblazos= 
wanym i żadnym silnych wrażeń widzu. 
Ale co się stało z końmi? Czy je wyrato- 
wano? Czy nieszczęsne zwierzęta nie po- 
łamały sobie nóg? A wreszcie jeżeli 
szczęśliwie wyszły z tej przygotowanej 
im przez człowieka przygody, jakiem 
prawem kazano im przeżyć grozę śmier- 
telnego strachu i wykąpać się w lodowa- 
tej wodzie? 

Walki byków mają nadal setki tysię- 
cy swych entuzjastycznych wielbicieli, a 
morderca szczutego, draźnionego i palo- 
mego żywym ogniem zwierzęcia jest bo- 
żyszczem kobiet. Specjalnie układane do 


walki koguty wydzierają sobie zbroinemi. 


w ostrogi pazurami płaty żywego mięsa 
i wydziobują oczy. Chińczycy maią 
swych bojowych świerszczów i specjal- 
nie „trenowane* do walki rybki, które w 
zaciekłości swej i ku uciesze widzów do- 
słownie rozszarpują się na miazgę. 

_ Do tych szlachetnych rozrywek przy- 
była ostatniemi czasy nowa — oto pewne 
towarzystwo amerykańskie zoręanizowa 
ło w Konstantynopolu walki wielbłądów. 
Towarzystwo to liczy przedewszystkiem 
na turystów amerykańskich, którzy 
przybywają licznie dla zwiedzenia Tur- 


Dziś I dni następnych! 


Imponująca rewelacja kinematografji. 
Najwspanialszy cud sztuki. filmowej. 


Pierwszy oryginalny film indyjski. 
Przepotężny dramat osnuty na tle po- 
wieści genialnego pisarza induskiego 


Rabindranath=Tagore p, t 
„Siódmy Cud Świata* 


Zachwycający dramat miłosny, tozgry- 
wający się wśród baśniowego przepy- 
chu oryginalnych pałaców maharad= 
żów induskich,—Grają wyłącznie indu- 
si i najpiękniejsze induski— Deszcz zło- 
ta i bezcennych klejnotów» —Tajemnice 
haremów —Niewidziana dotychczas je- 
szcze tak oszałamiająca wystawa. 
Orkiestra pod dyr. p, R. Kantora 


Początek seansów o godz, 5-ei po poł, 

w sob, niedz, i święta o godz. 12 pp. 

Ceny miejsc od 12—3 w sob, niedz. 
i święta 1 zł. i 50 gr. 


r 
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BOGURDDUBOC 


Lekarz-dentysta 


Pany Horowicz 


Cegielniana 25, I p. fr. 
Ordynuje w godz. 9—1. 
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"W punkcie najwyższego naprężenia i 
wściekłości więźnia krępuiące go sznury 
zostają przecięte, a samica usunięta z 
areny. 

Teraz dopiero rozpoczyna się właści- 
we widowisko. Rozwścieczone zwierzę 
rzuca się na rywala, starając się prze- 
wrócić go i zdeptać racicami. Walka do- 
prowadza często do śmierci jednego z 


cji. 

Na arenę wprowadzają dwa wielbłą- 
dy samce i jednego z nich przywiązują 
mocno szńirami do wbitego pośrodku 
słupa, poczem wypuszczają na arenę sa- 
nicę. 

Wielbłąd będący na wolności rozpo- 
czyna flirt, a uwięzione zwierzę, podraź- 
nione tym widokiem, do ostatecznych 
granic, gotuje się do walki, lecz silne|walczących, co publiczność przyjmuje 
wiezy nie pozwalają mu się ruszyć. entuzjastycznemi oklaskami. 


Saczu: pień cgsamna 


oiksrzyzmiej wwawiceści oddane za iunż 
WY FEsti sC 

Dzienniki belgradzkie donoszą o zda; jak się zdaje, mają wysoką wartość, Daj 
rzeniu, które brzmi jak bajka czarodziej- | je pan do zbadania rzeczoznawcom, 
ska, Mamplin pokazywał skrzypce nauczy 
W miasteczku jugosłowiańskiem Cza- | cielom i kapelmistrzom. Wszyscy uznali, 
kowac, położonem nad granicą węgier- że to coś wartościowego. Ostatecznie od 
ską, w pewnej gospodzie był kelnerem dano je do zbadania akademii muzycznej 
niejaki Paweł Wamplin. Do gospody przy | W Zagrzebiu i w Belgradzie, a tam zgo- 
chodził często cygan muzykant, jadł i pił | dzono się, że to są skrzypce Amatiego, 
na rachunek, a kelner, który czuł do nie| „Zbieracze i handlarze zwęszyli wnet 
go zaufanie, kredytował mu ciągle. całą sprawę i przed an 
Wreszcie pewnego dnia, przejrzaw- zai do Oain piein an, Ao 
szy swe rachunki, Paweł Wamplin prze- sprz) nazi el added 8 MR" 
konat się, że cygan winien mu już 6 tysię-| "70S 5 aro PNACZE act ŻE 
cy denarów. Zażądał więc od niego ener- sk PY tę historję, Ey penini 
gicznie zapłaty tej sumy. 0 tej ip gdyż wogóle PeR ok w: 
Jednakże biedny muzykant nie miał PRAW COE ER NAR PKO 


nic, prócz swoich skrzypek. To był jego kuteację, 
cały majątek, który oddał Wamplinowi, 
a Mamplin zgryźliwie się nieraz wyrażał 
o tym marnym zastawie. 

Później Paweł Wamplin został płatni 
czym w pięknej kawiarni w Osjaku, jed- 
nem z większych miast jugosłowiańskich. 
Przypomniał sobie skrzypki i pewnego 
dnia zaniósł je do sklepu z muzykakami, 
aby je sprzedać, 
Kupiec badał instrument długo, pró- 
bował grać na nim, aż wreszcie zapytał 
zdziwionego kelnera, skąd ma coś podob 
nego. Wamplin opowiedział mu całą his- 
torję. 

— No toś pan zrobił doskonały inte- 
res — zauważył kupiec — bo skrzypki, 


— 


pewnej 


wiańskie czyni sumę 160 tysięcy dinarów 
a więc bez mała 30 razy tyle, co wynosił 
dług cygana, 

Ale nagle Paweł Wamplin zmądrzat 
nie chcąc się rozstać ze skrzypcami, wie- 
rząc, że ma prawdziwy skarb w nich i że 
uzyska zą nię znacznie większą sumę, o, 

A uzyska napewno, bo skrzypce A 
matiego są bardzo rzadkie i bardzo wyso, 
ko cenione przez mttzyków i zbieraczy,” 

A cygan-muzykant? Dawno przepadł 
bez śladu! Pewnie gdzieś zginął z głodu, 
oddawszy za dług ostatnie swe narzędzie 
zarobku. 


Ponieważ znam ludzi, lubię zwierzęta | się człowieka do zwierzęcia, przyczem 
— temi słowy Alfred Schneider, znany j człowiek musi bardzo zręcznie  wyzy- 
pogromca lwów, utrzymujący obecnie | skać ten strach, w jakim początkowo 
największą na świecie hodowlę lwów, wy | zwierzę znajduje się w stosunku do nie- 
tłumaczył powód, dla którego został po| go. Zwierzę musi widzieć w pogromcy 
gromcą. żywiciela i obrońcę. Musi darzyć go zau- 
Gdy zwrócono się do niego z zapy- | faniem. Pogromca znacznie chętniej pra- 
taniem, w jaki sposób został pogromcą, | cuje z zupełnie dzikiemi zwierzętami, 
Schneider odpowiedział: Przedewszyst- | przybywającemi wprost z pustyni, aniżeli 
z t. zw, hodowanemi zwierzętami. Bo dra 

pieżnik, urodzony w klatce, zna człowie 

ka zbyt dobrze, zbliża się doń znacznie 

Ę chce bawić się z nim i wtedy. 


kiem trzeba pogromcą się urodzić, to zna 
wtedy właśnie powstają nieszczęścia, 


czy, że matka natura musi człowieka ob- 
darzyć odwagą, energją, chęcią do pracy 
właśnie podczas zabawy powstają najwię 
ksze nieszczęśliwe wypadki. 


A gdy później nadarzy się sposobność 
nabywania zwierząt lub też otrzymania 
stanowiska pogromcy, trzeba pracować 


dwa śodzin na dobę, a dwa do Zwierzęta zdzierają nieraz ze swych 
trzech razy tygodniowo bez chwili wy-| pogromców w zabawie skórę, pojawia 
poczynku nawet w nocy. się krew, a wtedy dziki instynkt budzi się 


u zwierząt i zmusza je do czynów, o któ 
rych dawno już zapomniały. 

Na talkim właśnie tle powstają traged 
je, w które tak bardzo obfituje życie po- 
śromców zwierząt. Do tej dziedziny nale 
ży np. wypadek z pogromcą Macello, któ 
ry swego czasu był najciekawszym nume 
rem cyrkowym, dziś natomiast musi się 
włóczyć z miejsca na miejsce z wędrow- 
nymi artystami, Wyłkoleiło go straszliwe 
przeżycie, Jego żona, ciemno oka anda- 
luzyjka, która swego czasu sama prowa- 
dziła szkołę konnej jazdy, pomagała mu 
BY, hodowli lwów. 

ewnego dnia, karmiąc zwierzęta, od 
wróciła się do jednego Iwa plecami; ten 
rzucił się na nią i chciał się bawić, Wte- 


Pogromca musi nietylko tresować í 
karmić zwierzęta, lecz robić reklamę, 
pisać artykuły i siedzieć godzinami całe- 
mi przed klatkami swych zwierząt, 

Gdy młoda lwica ma dzieci i nie chce 
ich przyjąć, trzeba nieraz w ciągu dwu- 
dziestu czy trzydziestu nocy czuwać nieu 
stannie i karmić małe Iwiątka. Kto taką 
pracę wykonał w ciągu lat 20 czy 25, i 
miał przytem szczęście, mógł wychować 
całe setki tych zwierząt, sprzedając je 
po wysokiej cenie, A choć taka sprzedaż 
idzie bardzo szybko, może on stale po- 
siadać na składzie liczne okazy króla pu- 
styni, 

Praca pogromcy zwierząt wcale nie 
polega na tem, by ujarzmiać je surowoś- 
cią szy siłą, — polega ona na zbliżeniu 


WE 


kilku dniami przyje- | 


Boll 


—„Ę zaa" R + m. w z 


b 
Zabłąkał Się 
mna dacitu wiasiie- 
go dormir 

Pewnej nocy, po jednym z upalńych 
dni ostatnich z Paryżu, z dachu wiel- 
kiej kamienicy, przy uliczce Mont Cenis, 
odezwały się jakieś nieludzkie ryki. 

Cały dom się obudził, na ulicy zebrał 
się tłum spóźnionych przechodniów, myś- 
lano, że to jakiś napad bandycki i że ban 
dyci kogoś na dachu mordują, więc 10 
uzbrojonych policjantów, w  towarzy- 
stwie ochotników, z pomiędzy mieszkań- 
ców domu, o na dach. 

Tam, ku powszechnemu zdziwieniu, 
znaleziono jednego z lokatorów, pana 
Raimunda Schillera w bieliźnie, jak w 
bardzo niewygodnej i niebezpiecznej po- 
zycji, utrzymywał się prawie w powie- 
trzu trzymając się jakiejś sztaby żelaz- 


nej, 

Wyciąśnięto go na bezpieczne miej. 
sce i tam dowiedziano się dziejów tej noc 
nej przygody. ; 

Oto, chcąc zaczerpnąć trochę świeże 
go powietrza i to powietrza, o ile możno 
ści, w najlepszym gatunku, pan Schilder 
wylazł na Bach: tam się trochę zdrzem- 
nął, a obudziwszy się, kiedy chciał pow- 
rócić, stracił poczucie kierunku, zabłą- 
kał się, a krążąc po dachu potknął się i 
mało nie runął w przepaść, 

Ocalał tylko dlatego, że go wzięto za 
bandytę. 


Wywabianie plam 
od świecy 


Długi czas nie umiano usuwać plam 
świecy z ubrania, posług wano się w 
tym celu gorącym żelazkiem. co miało 


Otóż ów przedstawiciel ofiarował pła ten tylko skutek, że przekształcało pla- 


tniczemu na nasze pieniądze 30 tysięcy | me steorynową w koło tłuszczone. 
złotych polskich, co na pieniądze jugosło | ; ae 


Kto pragnie naprawdę plame taką 
wywabić, winien najpierw zwilżyć ste- 
arynę spirytusem, wskutek czego stanie 
sę ona zupełnie krucha, należv potem 
zaczekać, aż alkohol wyparuje rozet- 
rzeć miejsce zaplamione i oczyścić 
szczotką. Jest rzeczą ważną doczekać 
się tego wyparowania, inaczej bowiem 
szczotka wetrze w sukno sproszkowaną 


stedrynę. 


tów 090 
Czytajcie 


„REPUBLIKE“ 


Jails zosíaéć pogromca? 


Nie surowością i biciem, lecz dobrocią — zmusza się 
zwierzęta do uległoścì 


Zapach krai podnieca bestje 


jego pomocnik rzucili się do klatki i zo- 
baczyli, jak dwa lwy rozerwały zupełnie 
biedną kobietę. Ani pogromca, ani jego 
pomocnik nie mieli żadnej broni, nawet 
wody, przy której pomocy można byłoby 
zwierzęta odstraszyć, 

Jednak w obronie napadniętej kobie- 
ty obaj rzucili się na zwierzęta, odrzucili 
je, i tylko dwa Iwy, które bez przerwy 
rzucały się na ludzi i kąsały i szanpały, 
trzeba było później zastrzelić. Ciało po- 
szarpanej kobiety zawieziono szybko do 
szpitala, gdzie biedna pogromczyni zmar 
a, nie wszy przyto: i 
W ostatnich czasach wiele uwagi za- 
częto poświęcać tresurze słoni, Do lego 
celu nadają się najbardziej słonie indyj- 
skie, nabywane na licytacji nad brzega- 
mi Gangesu, Znakomity specjalista w tre 
surze słoni, William ord, opowiada, 
że przy tresurze w żadnym razie nie mo- 
śą być brane pod uwagę jakiekolwiek 
środki mechaniczne, czy też surowość. 
Trzeba pomagać zwierzęciu w podnosze 
niu nogi, gdy ono tego pragnie, oraz są- 
dzać słonia na stołku, jeśli się chce go 
nauczyć siadania na komendę. Taką ope 
rację należy powtarzać wielokrotnie. Po 
pewnym czasie ćwiczenie wbije się w pa 
mięć zwierzęcia które później na dźwięk 
ludzkiego głosu odrazu wykona związa- 
ne z komendą ćwiczenie, Dopiero, gdy 
tresura zrobi bardzo znaczne postępy, 
słoń może siąść przy nakrytym stole, już 
nawet bez komendy. Wystarczy zupełnie 

ch dymiącej kawy, by słonia skusić 


zapa 
dy właśnie rozległ się krzyk, Marcello ij do zajęcia miejsca. 


„EXPRESS* 


Chojny, Bałuty i Widzew... 
Sęzęcatowe, tempo pracy,- Na, francach miasta.. — 


owy świat, inni ludzie. -£ódź iest otoczona ze wszust- 
kič stron parkami. — Sołożenie £odzi jest iepsze niż 


Łódź, 9 września. 
Był w Łodzi niedawno pewien obywa- 
tel częchosłowacki stały mieszkaniec Pra 
gi, który zaraz pierwszego dnia nie mógł 
się powstrzymać od następującej uwagi: 
— Tak, Łódź iest brzydkie miasto, w 
porównaniu z Pragą bardzo brzydkie na- 
wet i brudne, ale... 
tam niema takiego szalonego tema iak 
u was tutaj... 
Ten ruch na ulicach Łodzi jest kolosal- 
ny... W Pradze ludzie, auta, dorożki 
wszystko wlecze się powoli, jakgdyby 
każdy miał tyle czasu wolnego, ile tylko 
zapragnie — 
a tu, w Łodzi, wszystko skacze w jakimś 
szalonym, urywanym tempie, 
wszystko pędzi naprzód jak opętane!... 
Jak wy możecie tu żyć?.. Przecież od tej 
szybkości zwarjować można... 
Pasażer, mknący w pociągu, nie czu- 
je tak tej szybkości ani jej nie dustrze- 
ga, jak ktoś, kto stoi z boku, na drodze 
i przygląda się pędzącej maszynie. 
Dlatego my, żyjący w tym mieście 
szalonej pracy, ogromnego rwetesi w 
mieście, w którym wszystko pędzi na oś- 
łep, nie "czujemy tak tego szybkiego tem- 
pa, jak obca osoba, która wszystko 0b- 
serwuje z boku. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
to tempo jest, 

że każdy je odczuwa nawet w poważnym 
stopniu. 
Tempo życia Łodzi nie uwidacznia się 
tylko w śródmieściu, na tym złównym 
odcinku ulicy Piotrkowskiej od Andrzeja 
do Cegielnianej. Taka sama jeśli nie wię- 

ksza gorączka panuje 
na przedmieściach Łodzi, 
tak mało znanych obywatelowi z Piotr- 
kowskiej. 


Przedmieścia Łodzi, szczególnie nól- | 


nocne i południowe rozrastają się w błys- | 
kawicznem tempie : są bodaj. 
ześciej zaludnione niż śródmieście. 
Ulice są tam węższe, krótsze, ale cią- 
gną się jedna przy drugiej, ściśnięte, wtło 
czone między domy. Któż je zna, któż 
wie jak się nazywają? 
ycie całe możemy mieszkać w pA 
dzi gdzieś na Cegielnianej, Zielo dej hiit 
ko żór= i żaden z nas 
nigdy się nie dowie, 
gdzie naprzykład ciągnie się ulica Oby- 
watelska (Chojny), Legjonowa (Rokicie 
Tokarzewskiego 1 t. d. 
_ Przedmieścia Łodzi żyją niemal swem 
odrębnem życiem. Mają swoje kina, swo- 
je lokale rozrywkowe, kooperatywy, zwią 
zki i t. d. 
Od Placu Reymonta i Bałuckiego Ryn 
ku rozpoczyna się 
nowy świat, inni ludzie. 
W ostatnich czasach rozrósł się zva- 
cznie Radogoszcz. Biedota straszna, Ma- 
łe waskie uliczki bez bruków, bez jezdm, 
wyglądają jak drogi wiejskie. Kusa. Pin- 
ta, Jesionowa, Wolna Feliksa, Klinka i 
w. in. ulic w tej okolicy czyni wrażenie 
raczej 
większego podwoi za, 
lecz mocno zaniedbanego i brudnozo. 


Lepiej nieco przedstawiają si: pelud- 


niowe krańce naszego miasta. Na „Choj- 
nach spotkacie ładne 
trzypiętrowe gmachy — 


Pierwszy pijak do drugiego: Ach, gdy 
bym mógł złapać w swe ręce tego czło- 
wieka, który nas zaprowadził na tę ru- 
choma drogę!... 


iej sytuacja... 


odrazu poznać późniejszą dzielnicę. Ale i 
tam nieco dalej, za torem kolejowym 
wzdłuż Rzgowskiej ulicy spotkać można 
prawdziwe okazy arterji miejskich (np. 
Doina, Piękna, Wesoła, Śląska, Karpia i 


oai Łodzi na wschód i zachód 
jest stosunkowo o wiele mniejszy. 

Widzew posiada dość szerokie ulice i 

względnie czysto utrzymane. Pobliski 

pok 3-go Maja i Park Źródliska nadają 
Rey: urok tej dzielnicy. 

Przy tej okazji warto zaznaczyć, że 


prawie wszystkie „kresy“ Łodzi obsta- 
wione są parkami. Z południa przy Choj- 
nach i Rokiciu mamy 
Wenecię, 

na Widzewie, a w każdym razie w pobli- 
żu Widzewa — Park Źródliska i Park 3 
Maja, na kresach wschodnich — las miej 
wi a od północy — Juljanów i.. Hele- 
nów. 

Położenie naszego miasta jest więc 
zda a w każdym razie lepsze 
niż jego sytuacja, która jest naprawdę 
fatalna. — 


ERREI CROFT WE OET ETE ET WDRO 


„Jkatastrofa” ma szosie 


Wóz najechał na fuemanńę i... i co z tego wynikło... 


5dź, 9 września. 

Zaczęło się całkiem niewinnie. 

Droga Aleksandrowską w stronę £o- 
dzi iechał 28-letni Michał Kopeć.na wła 
snej furmance. Za nim podążał na drabi- 
niastym wozie 30-letni Jan Wasiutyński 
Kopeć jechał więc przodem i bardzo był 
z tego dumny, gdyż mógł kierować koń 
mi jak mu się żywnie podobało. 

Nagle Kopeć zauważył na drodze 
wielki rów. Pociągnął więc za lejce i 
rozbrykane 

konie stanęły. 
Wasiutyński nie był przygotowany na 
to nagłe zahamowanie furmanki, więc 
najechał zlekka na pojażd Kopcia 
; Szkód mu prawie żadnych nie wyrzą 
zil. 

Jeden róg furmanki tylko się trochę 
wytarł, lecz pozatem nic się nie stało. 

Wśród woźniców jednak istnieje 
przykry zwyczaj, polegający na tem, że 


najmniejszej nawet okazji do wzajemne- | 


go wymyślania sobie 
nie wolno pod żadnym pozorem omi- 


Kopeć, pomnac ge NIE zeskoczył 
z furmanki i dalejFże wymyślać ña Wa- 
siutyńskiego, który również zeskoczył z 
kozła i począł bronić się stekiem wy* 
mysłów i przekleństw. 

Gdy wyczerpano już cały repertuar 


poszły w rich najpierw pięści, następnie 
kamieriie, leżące przy drodze. 

W pewnej chwili Wasiutyński tak 
nieszczęśliwie uderzył kamieniem swe- 
go rywala w głowę, że Kopeć, 

brocząc krwią, zwalił się na ziemię. 

Wasiutvński zląkł się własnego czy- 
nu i widząc krew, spływającą z rany na 
głowie, wszczął alarm. 

Przy pomocy jakiegoś szofera uda- 
ło się położyć rannego na wozie i w ten 
sposób Wasiutyński dojechał do mia- 


|sta. 


Tutaj ranę opatrzył mu lekarz, a 

policjant spisał protokół, 

Nie pomogło ani przyznanie się do 
winy, ani skrucha, sąd skazał krewkie- 
go woźnicę na zapłacenie 50-ciu złotych 
grzywny. 

I o co mu poszło?... 

BEZWACYZ A i a DADANE RCS a i 


=- — 


Przejechanie. 


Przechodzący przed domem Nr. 39 
przy ulicy Nowo-Pabjanickiej przez jez- 
dnię 24-letni Melchior Majewski przeje- 
chany został przez motocykl. Odniósł on 
ogólne potłuczenia głowy i twarzy orąz 
złamanie dolnej szczęki. 

W stanie ciężkim przewieziony został 
do domu. 


— Przy salutowaniu wystarczy tyl- 
ko policzyć do trzech i potem można rę- 
kę opuścić... 

— Tak... ara-ale.. la.. się ją jaka... 
EEE WINO DATA TCO STA ZOE ED EE 


frmawe libacjie 
miedzielme 


Łódź, 9 września. 


W mieszkaniu Józefa Wolskiego przy 
ul. Szkolnej Nr. 6 odbywała się w dntu 
wczorajszym libacja, suto zakrapiana 
wódką. Przy stole siedziało kilkanaście 
osób, które piły bez umiaru, W pewnym 
momencie, podchmieleni goście wszczęli 
sprzeczkę, która bardzo szybko zamieni- 
ła się w bójkę. Puszczono w ruch butel- 
ki, talerze, a nawet krzesła. W wyniku 
bijatyki odnieśli rany: 

32-letni Rudolf Szperberg (Ogrodowa 
26) tłuczoną głowy, Józef Wolski, właś- 
ciciel mieszkania — tłuczone twarzy, gło 
wy i ciętą lewej dłoni, żona jego 28-let- 
nia Leokadja — tłuczoną głowy i czoła, 
26-letni szewc Feliks Chmielewski (ul. 
Szkolna 13) — tłuczoną pleców, 26-letni 
ślusarz Zygmunt Próchniewski (ul. Dol- 
na Nr. 29) — tłuczoną głowy oraz 35-let- 
ni cieśla Fdward Łukaszewski (ul. Okrzei 
27) — tłuczoną kości czołowej. 

Wszystkich poszkodowanych  opa- 
trzył lekarz pogotowia. D 

rx 

Również bijatyką zakończyła się liba- 
cja w mieszkaniu 51-letniego robotnika 
gazowni Franciszka Pastuszyńskiego, 
zamieszkałego przy ul. Zgierskiej 116. 

W czasie bijatyki gospodarz mieszka- 
nia odniósł ranę ciętą kości ciemienioweł 
zaś żona jego Antonina Pastuszyńska ra- 
nę tłuczoną tępem narzędziem w okolicy 
kości czołowej. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu po- 
szkodowanym opatrunków, pozostawił 
ich w stanie osłabionym na miejscu. 


4-ch mężów pani Marianny 


Sierwszy spłonął, drugi zśinał w katastrofie, 
trzeci utonał, a czwarty zmarci wskutek 


Łódź, 9 września. 


ataku serca 


Wkrótce odbył się ślub i drugi mąż 


tv za mąż za Dworzaka, wiaścielela ziem 


Trzeba przyznać, że Marjanna Sikaw | pani Sikawskiej vel Moczuchowej począł | skiego, z którym żyła przez 13 lat. Przed 
ska, vel Moczucowa, vel Piaskowska, vel | gospodarzyć w chałupie. Z nowego mał-|kilku dniami Dworzak 


Dworzak 

le, a szczególnie do mężów. Bo pomyśl- 

cie tylko — ma zaledwie 55 lat a 
straciła już czterech mężów! 

Dziwna to historja i wymaga szersze- 
go omówienia. 

Sikawska jest stałą Listy, PY 
Żółtawa w powiecie brzezińskim. Mając 
lat 27 wyszła za mąż za Bronisława Si- 
kawskiego, kanali w tej samej wsi. 

Małżonkom powodziło się mie źle, 
mąż dobrze zarabiał, a że mieli tylko dwo 
je dzieci więc nigdy w domu chleba nie 
brakowało. Ludziska opowiadali sobie na 
wet na ucho, że Sikawska ukrywa w sien 
nikach 

„kupę“ a 

Aż tu dnia pewnego stało się nie- 
szczęście. W kuźni wybuchł pożar i za- 
nim sąsiedzi zdołali pospieszyć z ratun- 
kiem cała szopa s łanęła a wrąz z nią 


Biedna wdowa ogromnie rozpaczała 

pyi to zaledwie w pięć lat po ślubie) 

roku otarła łzy i zaczęła się roz- 

pić ng za nowym opiekunem. Amator 

znalazł się wkrótce w osobie 40-letniego 

RA z okolicznej wsi Andrzeja Moczu 
chy 


owa nie miała szczęścia wogó-; żeństwa znowu przybyło troje 


dziatek | 
tak, iż obecnie Moszuchowa miała pięcio 
ro dzieci. 

Zmowu przez kilka lat płynęło im ży- 
cie spokojnie i szczęśliwie, lecz nie sądzo 
nem było nieszczęśliwej kobiecie cieszyć 
się długo jednym mężem. 

Moczucha wybrał się pewnego dnia 
do Poznania na pogrzeb ojca i 


zginął w katastrofie kolejowej. 


Sikawska vel Moczuchowa miała wó- 
wczas już około 40-tki. Nie zrezygnowa- 
ła jednak z pożycia małżeńskiego i poraz 
trzeci wyszła za mąż za Michała Piasko- 
wskiego. 

Małżeństwo to nie dało żadnych rezul 
tatów w postaci nowych „milusińskich“ 
ale przyniosło nową katastarofę — w rok 
po ślubie Piaskowski w czasie kąpieli 

utonął w rzece, 


Zdawałoby się, że Sikawska, vel Mo- 
czuchowa, vel Piadkowska tym razem 
napewno już złoży broń i wycofa się na 
zawsze z życia małżeńskiego, lecz stało 
się inaczej. 

W dwa lata po utracie trzeciego męża 
pochowa małżonka wy 


zmart wskutek ataku serca, 


Śmierć czwartego męża Dworzakowej 
wywołała w całej wsi ogromną sensację. 
Krążą nawet pogłoski, że na Dworzako- 
wą rzucił ktoś urok. Stracić czterech mę- 
żów w ciągu dwudziestu kilku lat — czy 
nie fatum jakieś?... 

Sąsiedzi Dworzakowei głowią się ied- 
nak nad innem pytaniem: 

— Czy Dkorzakowa wyjdzie 
piąty zamąż?... 

EEN TATY LEN ELI ETE EEE 


———— 


poraz 


£4 
S$ierwszy śmieć 
spadł wczoraj w Takopa- 
Engra 
Dzień wczotajszy zaznaczył się dalszą 
gwałtowną zniżką temperatury, Z całej 
Polski dochodzą zgodne relacje o znacz- 
nem oziębieniu, którego źródła należy 
szukąć w ochłodzeniu jakie ogarnęło nie- 
mal całą Europę, w- szoześólności jej 
am od Atlantyku po Ural. 
Zakopanem szalała w nocy z piąt- 
ku na sobotę wichura z gradem, a w nie- 
dzielę spadł tam pierwszy śnieg i pokrył 


vszła poraz czwar- wszystkie górskie szczyty, 


Pamiętnik kupca 
Znalazłem ten pamlętnik w. ogrodzie. Zwy» 

kły zeszyt w szarej, zatłuszczonej okładce. 

Otwieram, czytam: s 

18 LIPCA: Mam dużo wolnego czasu. Cały 
dzień nic nie robię. Przyjmowanie protestów zaj- 
muje tylko pół godziny. Co robić dalej > Posta. 
nowiłem pisać pamiętnik. Na dzisiaj dość. W 
sklepie ruch minimalny. P 

19 LIPCA: Zaczęli asialtować Piotrkowską. 
Ruch się trochę zmniejszył w sklepie, bo niko- 
mi się nie chce łazić po tych górach. Zastana- 
wiam się nad tem, czy nie lepiej azmknąć sklep 
i'starać się o zapomogę? 

23 LIPCA: Straszne upały. Oczywiście, że 
rach się zmniejszył. Kto ma siły kupować przy 
takim upale? Sytuacja beznadziejna. Zapomnia- 
łem już jak wygląda weksel. Same protesty, 

"27 LIPCA: Wszyscy wyjechali na wieś. Cze- 

mu się więc dziwić, że ruch znowu znacznie 
zmalał?... W mieście pustki. W składzie również. 
W kasie też. 
% LIPCA: Nareszcie troszkę się ruszyło! Mam 
ga myśli roboty na Piotrkowskiej. Bo w sklepie 
dgwna bleda. Ostatnio nawet ruch się trochę 
zmniejszył, gdyż sytuacja na rynku jest fatalna 
Niech już przyjdzie jesień. 

2 SIERPNIA: Deszcz. Komu słę chce wyjść 
przy takiej pogodzie?.. Ruch zmałał. 

8 SIERPNIA: Sytuacja się trochę poprawiła. 
śle we Francji. Gdyby nie banknoty wystawio- 
nę w oknach kantorów wymiany, zapomniałbym 
fak pieniądz wygląda: Ruch zmalał, bo dni są 
już krótsze. 

15 SIERPNIA: Co będzie dałej?.. Sytuacja 
fest ciężka | poważna jak stara, gruba matrona- 
Ruch maleje. Nic dziwnego, czekają na sezon zi- 
MOWY" 

20 SIERPNIA: Nie wiem czem słę to wszyst 
ko skończy. Wczoraj musiałem wykupić za 1000 
złotych protesty, Zapłaciłem weksłami. Ruch 
zmalał, bo w mieście zabrakło blankietów 
weksiowych. 

2 WRZEŚNIA: Brrrrrrt.. Zimno! Ruch zmas 
lał. Komu słę chce kupować w taki złąb?.. 

Znałaz! — Ku-Ku. 


FR F Towi . a 
allo ' Tu djo: e 
11.56 — Sygnał czasu i heinał z Wie 


ży Mariackiej w Krakowie. 
12.10 — Koncert płyt gramofono- 


wych. 
12.50 — Wiadomości z PWK. ( 
13.00 — Komunikaty: meteorologicz- 
ny i przygodne. 
15.40 — Komunikat gospodarczy. 
16.30 — Kącik artystyczny L. S. G. 
Występ p. Malickiej. 
16.40 — Koncert z płyt gramofono- 


wych. 
17.25 — Odczyt p. t. „Żywosłów Że- 
romskiego — wyzgł. prof. dr. St. Adam 


czewski. 4 
17.50 — Ostatnie nowiny z wystawy. 


18.00 — Muzyka lekka z „Gastrono- 


J A { 
19.00 — Rozmaitości. 
19.56 — Sygnał czasu. 


20.05 — Lekcja języka francuskiego. | $ 


Lektor p. L. Roquigny. 
20.30 — Popularny koncert symfo- 


niczny. 
22.00 — 22.20 — Komunikaty. 
KAarNeccK 


TEATR KAMERALNY. 


Dzłś w poniedziałek po raz czwarty 
„Fircyk w zalotach” z fenomenalnym od- 
twórcą tej roli Juliuszem Osterwą. 

J. Osterwa wystąpi na scenie teatru 
Kameralnego tylko trzykrotnie ieszcze. 


TEATR POPULARNY. 


Dziś po raz drugi arcydzieło Juljusza 
Słowackiego w 12 obrazach „Balladyna*, 
która na wczorajszej premierze doznała 
owacyinego przyjęcia. 

Wykonawcy z K. Lubieńską, Izą Ko- 
złowską, Faleńską, Zbuckim i in. tworzą 
zespół doskonale zgrany. 


Jak już donosiliśmy odbędą się w tych dniach w Anglji wielkie zawody hyd- 
'roplanowe o puhar Schrełdera. Do zawodów stanęli 


włoscy. Ilustracja nasza przedstawia 


lotników. Książę interesuje się ogromnie przygotowaniami do zawodów i czę: 


sto przyjeżdża na 


katar, am$ima 


czyfiają ma mas ze wszystkich stron! 
Mie ubierać się zbyt fekko, ani zbyt ciepło! 


Łódź, 9 września. 

Popsuło się coś nagle w naszej atmo- 
sferze. Pewnego popołudnia spadł rzę- 
sisty deszcz i od tej chwili w powietrzu 
zaczęło coś szwankować. Niby słońce 
trochę świeci i grzeje, ale to nie to, co 
dawniej było. ar 

W powietrzu czuć zbliżającą się ie- 
sień. Niektóre 

ogródki są już zamknięte. 

Wieczorem jesfszatchłodno, by odpoczy 
wać pod. golem niebem. A zresztą jesien 
ny poszum-dfaów działa melancholiinie 
i wygania gości. 

Wczoraj pierwsze pożółkłe liście zło 
tem pokryły chodniki łódzkie. Przecho- 


dnie przeszli obok tego faktu obojętnie, 


jakgdyby wcale nie słyszeli szelestu u- 
marłych liści pod stopami, . 

Opustoszały ogrody i parki łódzkie. 
Czasem tylko siądzie na ławce jakiś zmę 
pzony przechodzień, odpocznie i póidzie 

alej. 

Zmieniła się twarz Łodzi, sposępnia- 
ło czoło, rumieńce znikły z policzków, 
jesienny cichy smutek zasnuł oczy prze 
zroczystą mgłą... 


— | | | | | w —— | a w m 


Nowe warunki, nowa atmosfera, wre 
szcie nowa szata Łodzi wymaga innego 
ea się do ziawisk przyro- 

y. i Ź 
Okres obecny, obejmujący raptownie 
przejście od upałów ł gorąca do dni 
chłodnych i dżdżystych stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo dla ludzi łat- 
wo ulegających przeziębieniu 


9 18,4 


Fitzmaurice 
z czarującą 


„LUNA“ 


Z wyściśów fiydroplanowych 
m Amęfji 


wstręt do. kamizelki, to powinien ją za- 


na każdym kroku o tem, że lato już mi- 
nelo i że zewsząd czyha na nas złośli- 


Rozpoczynamy mecz!!! 


W następnym programie demonstrujemy już pierwszy film 
z naszego tegorocznego przebojowego repertuaru. 
Jest to Wielka Parada Powietrzna Armji Sprzymierzonych 


„UIESNIENIELI MIŁOŚĆ: 


Potężna epopea miłosna, realizacji słynnego George'a 


COLLEEN MOORE 


„LUNA“ 


Sirejk orkiestry 


tuż przed rozpoczę= 
ciem opery 
Charakterystyczne stosunki 
| w lwowskim teatrze 


Niezwykły incydent wydrzył się przed 
wczoraj w teatrze Wielkim we Lwowie. 


Afisze zapowiadały już od szeregu 
dni operę „Aide“. Spektakl ten miał być 
w dodatku urozmaicony gościnnemi wy- 
stępami aż trzech artystów; Kochańskiej 
Hołyńskiego i Inasińskiej. Publiczność 
lwowska zebrała się tłumnie, widownia 
była wyprzedana po ostatnie miejsce, cze 
kang z niecierpliwością na rozpoczęcie 
widowiska. 

Tymczasem — czekano daremnie. 
Przedstawienie zostało zerwane — po- 
wodem była orkistra, Która w ostatniej 
chwili zastrejkkowała wskutek niewypła- 
cenia jej gaży od 1-go sierpnia... 

W rezultacie musiano widzom zwró- 
cić pieniądze za bilety... Ładne stosunki 
muszą panować w teatrze Iwowskim, je- 
żeli możliwe są takie falkty — rzadko chy 
ba notowane w dziejach teatru. i 


lotnicy angielscy oraz 
księcia Wali (x) w otoczeniu włoskich 


miejsce startu. 


i grypa 


Zgon wielkiego reżysera 
Malarz, architekt i pioner 
w dziedzinie. filmu 


W stolicy filmu, Hollywood, zmrł w 


O tej porze łodzianie najczęściej zapa- 
tych dniach po ciężkiej a długotrwałej 


dają na. anginę, influenzę, hiszpankę, 
grypę i t. d. chorobie reżyser filmowy Paweł Leni, 
„Powodem jest zazwyczaj nieodpo-| W szeregach ludzi filmu" był Leni 
wiedni strój. Ubieramy się albo.za cięż- |jniezwykłą jednostką. Prasa zagraniczna 
ko, albo 'za lekko — jedno t drugie jest | poświęca mu obecnie sporo uwagi, bo- 
dla zdrowia szkodliwe, wiem należał on do tych nielicznych jed- 

Nie jest jeszcze tak zimno, by już |nostek, których artyzmie, popartym gi- 
trzeba było nosić zimowe palta. W tak| gantyczną pracą oraz wysiłkami, zawdzię 
ciepłym stroju człowiek się tylko. poci | czać należy nowe drogi, na które zawdzię 
i łatwo ulęga/przeżiębieniw Ubierać/sięj czać należy nowe drogi, na które w ostat 
tak, jak się ubierało w lipeu — też nie | nich latach wkroczyła dziesiątą muza, 
można, to zfłowii zbyt: lekkie ódzienie.| Jako pioner zaznaczył się on już w 
Nie należy więc ukazywać się na ulicy | swoim czasie jako realizator słynnego 
w garniturze pozbawionym kamizelki, | filmu „gabinet figur doktora Caligari“. 
a jeżeli ktośs specjalnie czuje pewien | Film ten zdobył mu rozgłos wszechśwta- 
towy i przyczynił się wybitnie do zwróce 
nią uwagi całego świata na kino jako na 
dziedzinę wielkich a nieograniczonych 
możliwości artystycznych, 

Leni był pierwotnie wybitnym mala- 
czem oraz architektem. Fachowe ustosum 
kowanie się do zagadnienień artystycz- 
mych dało mu możność stworzenia — po- 
za „Gabinetem dr. Caligori' — jeszcze 
całego szeregu filmów, wybitnych zwła- 
szcza z punktu widzenia malarskiego, 


stąpić jesiennem paltem. 
każdym razie pamiętać winniśmy 


wy i ; ; i 4 
katar, angina, hiszpanka, influenza 1 
3 BEYDA. 
Nie dajmy się.. 
e f f LLEJLEJLI 


Dr. acid, 
J. POLAR 


Choroby wewnętrzne i allergiczne 


(asi, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm) 
ul. 6-g0 Sierpnia 22 


fr. I plętro, 
przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w, 


«iza . 
Paa z 


Gdy feafry konkurują... - 


może ucierpieć na tem autor 


Ciekawa ze względów zasadniczych 
sprawa roześrywa się obecnie w Berli- 
nie pomiędzy sławnym koemdjopisarzem 
niemieckim Ludwikiem Fuldą a Maksem 
Reinhardtem, | 

Swego czasu zakupił Maks Reinhardt 
„| u Ludwika Fuldy prawo do wystawienta 
dwóch utworów ale ich nie wystawił Lud 
wik Fulda mimo upływu kilkuletniego 
1| terminu i mimo swych nalegań nie otrzy- 
i | mał od Reinhardta żadnej decydującej od 

powiedzi, kiedy jeśo utwory zostaną wy- 
stawione, wobec czego zaskarżył Rein- 
TA | hardta do sądu. 

Adwokat Reinhardta postawił tezę, 
że nie można żadnemu teatrowi narzucić 
obowiązku wystawienia utworów, które 
kiedyś zakupił, a których później z pew- 
MM | nych powodów nie może wystawić. Sąd 

M | przychylił się do tej tezy i oddalił Fulde 
z żądaniem o odszkodowanie. 

Fulda wniósł odwołanie do trybuna- 
łu apelacyjnego. 

Niemiecka prasa bardzo dużo poš- 
|| więca uwagi tej sprawie, która ma zasad- 
j|nicze znaczenie, albowiem może się zda- 
J|dzyć wypadek, że dyrektor jakiegoś te- 
SĄ | atru zakupi wszelkie sztuki, które mogą 
j|mieć powodzenie, by w ten sposób poz- 
bawić się konkurencji, a następnie tyck 
sztuk nie wystawi. 

Taki stan rzeczy jest wielkiem nie- 
bezpieczeństwem dla autorów dramaty- 
cznych. 


tel 64-21, 


w roli 
głównej. 


„LUNA“ 


a 
CA TFP 


Psia pielcmość 


Niebo i ziemię poruszyła pani gene- 
rałowa, by dowieść niesprawiedliwości 
okrutnego wyroku. Rzecz tyczyła się 
przecież ulubionego pieska pani gene- 
rałowej, która wraz z ulubieńcem sta- 
nęła do konkursu piękności w Paryżu. 

Właścicielka pieska nie była wcale 
próżną. Sama nigdyby nie brała udzia- 
łu w tego rodzaju zawodach. Lecz był 
to konkurs psiej piękności. Na punkcie 
zaś urody swego pieska — stara dama 
miała niezłomną wiarę. 


Dziś I dni następnych! 
Rekordowy podwójny program słynnej 
wytwórni Foxa. 

D) „Dziewczyna ze spelunki“ 
Sensacyjna bistorja niewinnej dziew- 
czyny, szantaźowanej przez bandę 
przestępców, 

Napięcie! Emocjal Brawurowe tempo! 
W rołach głównych: Mary Astor 
Ben Bard. 

M) Przestroga dla łatwowiernych dziew- 
czął, które padają ofiarą donżuanów 
wielkomiejskich, 
„Panienka we fraku“ 
Czarujący film, osnuty na tle popular- 
nej piosenki „Daj Buzi, Moja Mała". 
W roli głównej pełna temperamentu 
czarująca Madge Bellamy, 
Ceny miejsc normalne. 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkie- 
stry symfonicznej pod dyrekcją 
A, Czudnowskiego, 
UWAGA:, Wszelkie kupony 
ulgowe z okresu letniego 
nieważne. 

P. -zątek przedstawień o godz. 4-ei 
po potas niw, w sobotę i niedzielę 
o godz, 12-ei w południe. 


ODEON | 


dano mu 


Któż więc opisze oburzenie genera- 
łoweij, gdy komisja konkursowa zważy- 


ła cudnego pinczerka i orzekła, że „iest | PE 


zbyt lekki“. Jednym z warunków uczę 
stniczenia w konkursie była waga, nie 
mniejsza od dwuch kilogramów. Pinczer 
kowi brakło do tego minimum aż,. 3ch 
gramów. 

Oburzona właścicielka kandydata 
na psią piękność niezwłocznie oświad- 
czyła, że gorąco protestuje. Przytem za 
klęła się na wszelkie świętości, nie wy- 


łączając drogiego pieska, że ulubieniec | Es 
waży więcej niż dwa kilogramy. Wa- || 


ga komisji konkursowej jest z całą pew 
nością fałszywa! 

Rozgniewana dama pochwyciła ‘pin 
częrka na ręce i kłusem pobiegła do po- 


Ka bliskiej apteki. Tam kazała zważyć kan 


dydata. Po drodze psiak musiał znacz- 
nie utyć, gdyż według. wagi aptecznej 
ważył 2 klg. 400 gr. 


Lecz to nie było ieszcze wystarcza- ; 
| jące dla energicznej niewiasty. Z pin- s 


czerkiem w ramionach rzuciła się pani 
generałowa do weterynarza. I tu rów- 
nież zważono nieszczęśliwego psa i wy 
świadectwo, że waży 2 klg. 
350 gr. wagi netto. 

Uzbrojona w takie dokumenty wnio- 
sła skargę do sądu, oskarżając komi- 
się konkursową o posługiwanie się fat- 
szywą wagą. 

Obecnie dama i piesek czekają nie- 
cierpliwie na orzeczenie: sądu. 


TEATR MIEJSKI. 


Ostatnie przedstawienia „Miry Efros“ 
Sztuka grana będzie w premierowej 0b- 
sadzie tylko do czwartku włącznie. —* 

Wpiątek inauguracja sezonu „We- 
isele Figara“, które poprzedzi świetny au- 
tor „Słów we ŻW h auan Tuwi 


PRZEJAZD 2 


Arotyczno- 
życiowy 
dramat > 

Pt 


W rolach głównych: ngasa Forera Mozżuchin, Vora Schmittorlöw, J 
ski, I. Kowol Sambo Nad 


Pomóż Wali się rozebrać — poprosi- 
ta pieszczotliwie. 
Karol pospieszył uwolnić głowę Wa- 
li z jedwabnych więzów. 
Po chwili znalazła się w jego obię- 
ciach. 
Leżąc obok siebie poczęli gawędzić. 
— Uważam, że lepieiby było jednak, 
gdybyśmy mogli gdzieś uciec, skryć się 
przed mężem. Bach ma zawsze dobre 
wiadomości — rozpoczęła Wala. 
— Czy sądzisz, że sytuacja iest aż 
tak niebezpieczna, jak ją Wiktor przed- 
stawia? 
— Ja znam Przybyszewskiego, nie 
rozumiem jednak twego niezdecydowa- 
nia. Ze wszystkich stron ci mówią, że- 
by stąd wyjeżdżać, sam chciałeś jechać 
przed południem do Łodzi, a tu naraz ni 
komu nie wierzysz! — oburzyła się ni 
na żarty Walerka, tracąc wreszcie cier- 
pliwość. 
— Ale czego oni tak naglą. Zresztą 
ja mie lubię, gdy mną ktoś kieruje — e- 
nergicznie odpowiedział Rolle. 
Gdyby nie ciemności panujące w po- 
koju. Rolle mógłby zauważyć ironiczny 
grymas Walerki. 
Zegar wielskiego kościołka bił godzi 
nę trzecią. 
Rolle wciąż jeszcze nie spał. Spojrzał 
ma Walerkę, oddychała równo, spokoj- 


Stefan fGurski. 


Gzęrwony fesfamenf | 


Sensacyjny romans z życia współczesnej Łodzi. 
e m a 


„PIĘKNA (rzęsznica” 


pac Roweñ- 
— FARSA 


8) 


nie. Światło księżyca padało blado na 
ich łoże. 

Rolle wstał, było chłodno. 
się w szlafrok i usiadł w fotelu. 

Mózg jego pracował gorączkowo, ju- 
tro postanowił rozmówić się poważnie z 
Wiktorem, nie ulegało wątpliwości, że 
coś się dokoła dzieje, coś się przed nim 
kryje, że we wszelkich wyjaśnieniach 
Bacha tkwią jakieś niedomówienia. 


I począł rozmyślać nad wypadkami 
ostatnich tygodni. Jak go Bach nagle 
począł często odwiedzać, jak go pośpie- 
sznie, zaraz po poznaniu z Walerką, po- 
czął namawiać do wyjazdu zagranicę. 
jak mu się starał o pieniądze i wyświad 
czył cały szereg usług. 

Był zakochany i żył wówczas wyłą- 
cznie myślą o Walerce, więcej nic go nie 
obchodziło. 


Dziś kochance nie mógł nic zarzucić, 
była dobra, niekiedy nawet anielsko tro 
skliwa, wierna, przywiązana i oddana 
całem sercem, boleśnie skaleczonem 
podczas pożycia małżeńskiego. Jej nie 
śmiał nic zarzucić. Ale Wiktor Bach. 
znany na łódzkim bruku Bach? Kto 


Owinął 


wie, co się kryje pod jego troskliwością.: 


iR DETE. N HU 


poe 


„CASINO 
„MIASTO 


MIŁOSCI” 


(Quartier Latin) 
potężne arcydzieło ekranu. 


W rolach 
głównych: 


UWAGA! 
1) Bilety wejścia nie są podniesione. 


IWAN PETAOWICZ | CARMEN BONI. 


Orkiestra pod dyrekcją L. KANTORA, 


UWAGA! 


Ceny normalna, 


2) „Wszystkie miejsca parterowe są nienumerowane. 


3) Wszystkie miejsca na l piętrze, a więc 


loże gabinetowe, loże otwarte 


1 krzesła są numerowane, pomimo to Sz. Publiczność wchodzić może na 


każdą część programu. 


l 4) Bufety obficie zaopatrzone wyrobami firmy „E. Wedel“ 


5) Poczatek seansów 4, 6%, 8%, 10,9 


Siraż 


GÓERŃGRPTWR 


i „Passe partout i isiti nitowe nieważne 


W tych dniach odbywały się w Duis- 
burgu, nad Renem, popisy straży ognio- 
wej. W tym celu sklecono z desek domek 
napełniono go materjałami palnemi i i pod 
palono, poczem straż ogniowa zabrała 
się do gaszenia tego sztucznego pożaru i 
spisała się dzielnie, wnet bowiem zdołała 
ogień opanować zupełnie. 

Traf jednak zrządził, że gdy uwaga 
straży ogniowej i ołaczającej miejsce 
jej popisów publiczności, skierowana by- 
ła na płonący domek, wiatr poniósł kilka 
zarzewi na dach pobliskiego domu miesz- 
kalnego i zanim się spostrzeżono, już 
dom ten ogarnęły płomienie. 


|WODEWIL 


GŁÓWNA 1 


Dawno niewidziany 
ulubieniec świata 
w salonowo-, 9 

sensacyjnym 


rozc 


dramaćia 


Nad pr.— Farsa 


spakować manatki i uciekać. 

Łatwiej się jednak myśli lub mówi, 
niż się wykonywa. 

Widmo masy weksli, znajdujących 
się w rękach dyskonterów, stanęło Rol- 
lemu przed oczyma 

Tylko Bach potrafi z tymi iudźm. 
rozmawiać i układać się. 


TIM MC. COY . 


~ Ulrońca w masce, 


UWAGA: Wyświetlają jednocześnie Kino-teatry WODEWIL- CORSO 


Rolle zamierzał już zbudzić Walerkę, 2 


Teraz dzielna duisburska straż ognio- 
wa muslała przystąpić do gaszenła praw- 
dziwego pożaru. Snadź jednak zbyt wy- 
czerpała swą sztukę na gaszenie sztucz- 
nego pożaru, bo mimo jej wysiłków, o- 
gień szerzył się coraz gwałtowniej i za- 
nim zdołano kres położyć szalejącemu 
żywiołowi, spłonęły doszczętnie trzy do- 
my, a zamieszkujących je sześć rodzin 
znalazło się bez dachu nad głową. 

Ciekawe, czy duisburska straż ognło- 
wa będzie musiała wynagrodzić z włas- 
nej kieszeni skutki swego. mejoza 
popisu. 


_ CORSO 


„ZIEŁONA 2 2 


— Tak wcześnie my v ohrapiemy: fesz 
cze w najlepsze. 

— Dość tego spania, obawiałem się, 
że was później nie zastanę. i 

— Zbyteczne obawy nie jesteśmy. ta 
kimi rannymi ptaszkami — odparł Bach, 
zapalając papierosa i wyciągając się z 
powrotem na łóżku. 
— A, pan Rolle, też nie ma pan co 


— A biuro? — pomyślał obowiązko=| robić o tej porze — półżartem. zawołał 


wy Rolle. — Przecież nie można wszy- 


'stkiego rzucać na pastwę losu. 


I wreszcie sam uspokoił siebie. Prze 


Kilim, przecierając oczy, zerwał się z 
łóżka i począł się szybko ubierać. 
— Chciałem pomówić o powrocie do 


cież radzą mu powrót do Łodzi, cóż w | Łodzi — rozpoczął prosto z mostu Rol- 
tem podejrzanego. Za ich poradą znikł: le. 


z Łodzi, aby dać wytchnienie Wali, aby | 
utrudnić pościg mężowi. Dziś. pofnoza | cha i Kilima uszły jego uwagi. 


mu zmylić ślady i wrócić szczęśliwie 
do Łodzi. 


Świtało już, gdy usnął w fotelu. Je-| zmykamy w.. 


go uczciwy sposób myślenia nie mógł 
sobie dąć rady z kołowacizną, w jaką 
go wprawili Bach i Kilim. 

Następnego dnia wczesnym rankiem 
udał się do San Remo, by rozmówić się 
z Bachem. Wali zapowiedział, że powró 
ci dopiero na obiad. 

— Tylko niezbyt późno, Karolku, 
tak nie lubię czekać. 

— Postaram się wrócić możliwie jak 
najprędzej, chcę z Bachem omówić po- 
wrót do Łodzi, być może usłyszę coś 
nowego o twoim mężu. 

— Nie nazywaj go tak — poprosiła 
Walerka, nadstawiając usta do pocałun- 
ku. 

— Doskonale, a więc dowiem się o 
Przybyszewskim — poprawił się Rolle 
i przyciągnął Walę mocno do siebie. 

W pół godziny później był Rolle na. 


Porozumiewawcze spojrzenie - Ba- 

— Zgoda! Im weześniej, tem lepiej. 
Kilim wystara się o auto, dziś w nocy 
. niewiadomym kierunku. 

— W Łodzi zamieszkasz u minie, ła- 
kiś czas nie będziesz się pokazywał na 
mieście aż Przybyszewskiego zamkną 
— powiedział Śmiejąc się Bach. — Ale 
też będzie pękał ze złości, przetrząśnie 
całą Riwierę, wariat — zwrócił się Bach 
do Kilima, klepiąc się z zadowolenia po 
udach. 

— O czem mówicie, nic nie rozu- 
miem przerwał wybuch śmiechu 
swych przyszłych pomocników Rolle. 

— Musisz wiedzieć o tem, że Przy- 
byszewski jest trochę ten tego — wyja- 
śnił Bach, pukając wskazującym palcem 
w swe czoło. — Wódka rozluźniła mu 
nieco klepki. Chodzi tylko o to, zeby u- 
niknąć spotkania, zanim go umieszczą 
w zakładzie. 

— Mają go zamknąć w domu waria- 
tów? — spytał Rolle zdumiony, żę Wa- 


w jaką kabałę może wpędzić iego i Wa-| miejscu. Zapukał raz i drugi do pokoju | lerka nic mu dotad o tem-nie wspomnia- 
lerkę. I w dodatku ten uroczy łysy kom| hotelowego. Po dłuższej chwili dopiero I ta. ; 


pan, którego dzisiaj poznali. 


otworzył mu Bach. 


(D. c. n.) 


ma tonącym oKręćie 
Maika rzuciła syna ma bezpieczny 
okret i sama poszia na CHNREP 


Wszystkie siły piekielne sprzysięgły 
się na pasażerów tonącego okrętu, Silna 
mgła, panująca dokoła, rozbiła podobne- 
mi do duchów rozpaczliwie rzucające się 
postacie pasażerów i załogi, Z dołu bu. 
chały kłęby gorącej pary zrozbitych kot 
łów, a kto się w nie dostał, żywcem był 
ugotowany, 

Woda tak szybko zalewała okręt, że 
spłukiwała z miego ludzi, jakby bystra 
rzeka. 

Na przodzie okrętu, w tem miejscu, 
ie jeszcze w jego bokach tkwił dziób 
iego okrętu, który go we mgle naje- 

chał i przyprawił o katastrofę, znalazła 

się jedna zpasażerek, pani Piter, trzyma 

ga na rękach swego 6-letniego synka, 
ollisa. 

Jeszcze chwila, a okręt drugi, który 
robił wszelkie usiłowania, aby uwolnić 
się od rozbitka i i nie pójść z nim na dno 
morza, oddali się, 

Pani Pifer więc nie waha się ani chwi 
li, składa na ustach syna ostatni pocału- 
nek matczyny, a potem z nadludzką siłą 
rzuca go przed siebie, tak że znalazł się 
na oktadzie oddalającego się okrętu, 

ziało się to podczas znanego już z te 
logów. zatonięcia okrętu „San Juan", 
który, na przestrzeni pomiędzy San Fran 
cisco a Los Angeles, dostał się pod dziób 
innego okrętu, krążącego na tej przestrze 
ni, a noszącego nazwę „Dodd", 

Wing strasznego zdarzenia ponosi 
migła. Kapitan „Dodda“ powiada, że spo- 
strzegłszy grożące niebezpieczeństwo 
dał pełną kontraparę i iliczył na to, że 
„San Juan" popłynie dalej z tą szybłkoś- 
cią, z jaką płynął poprzednio i uniknie 


POLL 


Konstantynowska 16. 
Dziś pronysrar 


zapowiada 
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LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET AC 
PRZY GÓRN 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
Czynna od 10-ej rano 
w niedziele i święta do 2-ej po pob 
Wszystkie specjalności ł dentystyka. 
Kąpiele świetlne, lampa kwarcówa, 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu, kału, krwi 


Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wenerolo- 
miczna dla chorób skórnych i wene- 

rycznych 


5 ZŁOTE 


Letnica SANTIS 


ul. CEGIELNIANA 29 
Gabinet wenerologiczny 


D-ra S. KANTORA 
dla leczenia chorôb skórnych 
wenerycznych í moczopłciowych 


45 PTE 


P. Klinger:; 


choroby PCE. R, i włosów 
DRZEJA 2, TEL. 32-28, 

Leczenie lampą kwarcowa, analizy 

krwi i wydzieliu. Przyjmuje codziennie 
od 11—1 i od 5—8 w. w niedziele i 

święta od 10 Cp 12. Oddzielna pocze- 

kalnia dla pań. 

Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


dzaju, po 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
do 7-ej wiecz.|Od 11—12} 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 


Wenerycznych, moczopłciowych Prz 


plwocm.|Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 

wydzielin itd.). Operacie, oprana, Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 


STARSZE 


SKŁĄD FUTER 
Zakład Kuśnierski 


Narutowicza 42 (sklep aia 
1 


poleca ED pe» damskie i maaki 
oraz skórki pojedyńcze 


Gae au 


niebezpieczeństwa, Niestety kapitan 

„San Juana", który potem wraz z okrę- 
tem utonął, wydał talki sam rozkaz i zde 
rzenie było nieuniknione, 

Katastrofa zaskoczyła pasażerów San 
Juana prawie że w łóżkach, W jednej 
chwili okret napełniły krzyki i straszli- 
wy hałas szamotania się ludzi. 

Jedna z 27 uratowanych na sto osób 
załogi i pasażerów, miss Margie Dansby, 
18-letnia studenitka, opowiada, że spała 


jeszcze w chwili zderzenia okrętu. Nagle n 


obudziło ją gwałtowne wstrząśnienie, któ 
re zrzuciło ją z łóżka. Panna Dansby zer 
wała się z podłogi i próbowała otworzyć 
drzwi kabin: 

Przez e A szczelinę wdarły się 
jednakże kłęby gorącej pary, a równocze 
śnie prąd wody, która już zaczęła szyb- | 
ko napełniać okręt, był tak silny, że od- 
rzucił ją wstecz i zatrzasnął z powrotem 
drzwi kabi bimy, 

Pomimo to panna Dansby dzięki nad- 
ludzkim wysiłkom zdołała wydostać się 
na pokład. 

IW tej chwili nadeszła wielka fala, któ 
ra zmiotła pannę Dansby z pokładu do 
morza i to nieszczęście było jej szczę- 
ściem, bo umiejąc pływać, utrzymywała 
się na powere oddaliła się od rozbit. 
ka, a okrę KIA które ECA na po- 
moc, jak „Miami*, „Frank-Lyn "1 sam 
sprawca nieszczęścia ' Dodd” , zajęły się 
zbieraniem po powierzchni morza p 
jących ciężko przeważnie rannych ludzi. 

Ci, co pozostali na „San Juanie" o ile 
nie zostali uduszeni  wyziewami i parą, 
nie mogli się wydostać z wiru jaki utwo- 
rzył zatapiający się okręt, 


BXXXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKNKKKKK UE 


JANINGS 


przyjazd 


do Łodzi. 


RNRAKRNNURK 


m 63% 63638 EEEE KICIA 


Poradnia  Wenerolociczna u psa, 
zzz: MIKE 


Specjalista chorób* 
skórnych, we nerycz. 
nych i moczopłciow 
yim, od 8-10 i 5-8 
Leczenie lampą 
kwarcową, Oddziel- 
na poczekalnia dla 

Pań. 


Leczenie chorób ; 


i skórnych. 


- 


Doktór 


l gołowiejczł 


Chor. skórne 
i 


E weneryczne. 


PODRĘCZNE | rowsóc. 
potrzebne do salonu mód $ owka 2 


i Przyjmuje codzien- 
Ka nie od 2—9 wiecz. 
ANE GSA niedziel 


ZawadzKa 9. 


rE BT 


W. BALICKI 


giii sn się 


SZWARCMAN 


RATE 95- 


przyjmuje w choro- 
bach skórnych 


wszelkiego ro 
cenach przystępnych, na Go 


godnych warunkach, 
Obejrzenie nie obowłązuje do kupna. | sd sir Ad 
P.P. krawcom udzielam rabatu. gcodziennie tylko 


kobiety i dzieci 


EXPRESS 


Dantejsicie sceny 


iról w debie 


Wieczysta pensja rodziny Sendtellów 


W Brooklynie zdarzyło się w tych 
dniach, że niejaki p. George Pendrell, 
właściciel pralni, osiągnąwszy 15 lat wie 
ku, oświadczył, że wycofuje się z inte- 
resu 

Otóż to banalne oświadczenie urosło 
prawie do historycznego znaczenia, wo 
bec tego, że p. Pendreli oświadczył, iż 
odtąd będzie żył przeważnie z pensji ro- 
cznej, w sumie 80 funtów szterlingów, 
którą członkowie jego rodziny otrzymali 
jeszcze od Karola II i przez 300 prawie 
lat zag ją pobierają w ratach półrocz- 


ycł 
Otóż to oświadczenie jest zgodne z 
prawdą. 

Mianowicie w roku 1651, dnia 3 wrze 
śnia, w bitwie pod Worcester Cromwell 
pobił króla Karola II i rozproszył zupeł- 
nie jego woska szkockie. 

Król, z kilku zaledwie wiernymi edź- 
cami, uciekł w lasy i tam się oddał w o- 


Takiej samej okoliczności zawdzięcza 
ocalenie Ralph Hillman, drugi perator 
radjotelegratu na „San Juanie”, talk- 
że opowiada, obudziło go wstrząśnięnie, 
które było tak silne, że odrazu dało mu 
poznać rozmiary katastrofy, Ralph Hill- 


ała | man przeto, nie tracąc czasu na ubiera- 


nie, wybiegł na główny pokład, który już 
tym czasem zaczął się. zanurzać pod po- 
wierzchnią morza, ale i jego dobroczyn- 
na fala uratowała. 

Takich opowiadań jest tyle, ile jest o- 
calonych, ale i nad wszystkiemi góruje 
cień i wspomnienie owej bohaterskiej 
matki, jak olbrzymi „Posag Wolności” w 
porcie nowojors im nad mrówczym ro- 
jem przecho SOW w w dole... 


w swej najpotężniejszej i najodważniejszel kreacji p. t 


Jego najniebezpieczniejsza przygoda 


Wspaniały film w 12 wielkich aktach, obfiłujący w mnóstwo zawrołnych sytuacji i piewidzianych dotychczas tricków 
Szczyt sensacji! Jazda motocyklem po schodach hotelu! Walka ze zbrodniarzami pod podat 
Orkiestra symfoniczna powiększona pod kier. A 


piekę nieakiego Ryszarda Pendrela, któ 
ry ukrył go najpierw w dziupil wypró- 
chniałego kiikusetltniego, dębu, a potem 
umożliwił mu ucieczkę w przebraniu do 
Francji. 

Powróciwszy z wygnania na tron, 
Karol II nie zapomniał tej przysługi ro- 
dzinie Pendrellów i ustanowił dla niej 
wieczystą pensję roczną. Pendrellowie 
wyemigrowali następnie do Ameryki, a 
pomimo to pensię królewską pobieraił 
dalej, a obecnie usuwający się w zacisze 
właściciel pralni otwarcie przyznaje, iż 
onego czasu mógł ten zakład otworzyć 
tylko dzięki właśnie pieniądzom, które 
mu ze skarbu angielskiego zapewnił je- 
go pradziadek. 


EEEE EEE Z FEE EE EA 
Scisk w La Manche 


Ponieważ okazało się, że wrzesień 
jest najłagodniejszym miesiącem dla 
popisów pływackich na cieśninie La 
Manche, już więc corocznie wytrwali 
pływacy i wytrwałe pływaczki próbują 
w tym czasie swych sił na falach cieśni 
ny, pomiędzy brzegami Anglii i Francji. 

Jak z Londynu donoszą, pierwszej. 
takiej próby w r. b. dokonała pływacz- 
ka angielska, panna Ivy Hakws, ustłu- 
jąc, wprawdzie bez powodzenia prze- 
płynąć cieśninę od brzegów angietskich 
do francuskich. 

W roku zeszłym panna tfawks prze- 
płyngła cieśninę w kierunku odwrot- 
nym z Francji do Anglii. 


Następny program 
Burza nad 
Azją 


„ Bajgelmana 


%| HELL ER Codziennie świeży SPABLZ, 
Ę 
POWRÓCIŁ $ HA 
> skórne g 
weneryczne 
Nawrot 2 W poza własnościami leczniczemi. dla osób zed prosta a 
tel. 79-89 A z lodu na drugie śniadanie i podwieczorek, Tejże firmy zna- |_| 
przyjm do do 10 rano komitą śmietankę sterylizowaną poleca jedyny w Łodzi A 
da pań pos a 4 3 y Zaklad Kelirowy : H 
HESERE M. SIGALINA Wwe: 6 
ceny lecznic | d Nr, tel 46-04, U 


Doktór | 


tagunowshi 


Dr. med, 
specjalista chorôb 


gee ew H DUDICJ 


apo i mit oi ii 


przeprowadził |Cegieniana 43 
się na ul. Tel. 41-32, 
Piotrkowską70 Specjalista chorób 
(róg Traugutta). mad wenerycz 
tel, 81-83 nych i moczopłcio- 
Przyjmuje od 8.30/wych. Poideowięę 
do 10,30 rano, od 1| lampą kwarcową. 
do 2.30 pp, od 6| Przyjmuje od 
do 8,30 w, w nie- g 8 do 10 rano 


dzielę i święta E d 5—8 w. 


od 10 do 1-ej 
Dla pań oddzielna 
Poczekalnia od 3—5 


A. 


Dr. med. 


M. GLACER mmaa 


ul. Zielona N2 G 
Telefon 45-49, 
Chor, skórne 

I weneryczne, í 

Przyjm, od 12—2 

i 1!(4778'/4 w 


Doktór 


"=, NOOWI 


Lekarz - Dentysta = powrócił. ly 


Cegielniana 25 
Telefon 26-87 
| 35 ARAY sso 


B. Markus- 


) ore rzad 
ii EEC zwć 
Piotrkowska i Poczenie jaa 
tel. 21-23, kwarcowa. | 


Godz. przyjęć zakk tej, 
“noda: t święta 9-1 
| Dla pań od 5 —6, 


M 250 oddzielna pocsék. 


kqpapasapZPĄBA SZ MB 
INSTITUT dè BEAUTE A. RYDEL 


Celgelniana 19 m. 8. 


Od JE OKOŁO OO 


zam linii 


poeta cho 
rób skó 
wenerycznych 
F MOCZODICIOWYCH | OSS 2 Elfin 
ul. Andrzeja 5 CEE KOTY KZUWCZEKY, 

klar my E, 


9—1 
Oddzielna pocze" średnich. W godzinach nadobowiązko- 
kalnia dla pań ; 


LAUREATKI = 


moskiewskiego kon- 
‘przyjmuję od godz serwatorjum, udzie« 
i 5—9 wieęcz la lekcji gry forte- 
pianowej. 
Wsshodnia 72 


mieszk, 19, 


Diplomće de IUniversitć de Beautć Paris 
Tei, 69-92. 


Artystycznej roboty SYPIALNIE `% 
STOŁOWE najtaniej sprzedaję 


Karkut tkanka 43 
reeek 


P. Markowiczowa 


choroby skórne í weneryczne 
Aleja A” Mala 37. telef, 66-35 
OWRÓóCIŁA 


NA od 3—9 wieczóm 


aka GABINET KOSMET. LEKARSKIEJ 


ży rt Panata Paaa 
MARJI WESOLKÓW 
ul. Plowtadgka ad, 
przyjmuje chłopców i dziewczynki 
i gruntownie przysposabia do szkół 


5— 


wych nauka języka francuskiego, nie-If 
M mieckiego 1 muzyki. — Przy szkole 
wzorowo urządzony Zakład Freblowskiki 
z „ogrodem ala AZ) oa lat 4, | 


Róża Wójiy M 


przystąpiła znów do pracy 
PIOTRKOWSKĄ 218 


RT 
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Bieg 6-go sierpnia 
Zwyciężył Motyka z Krakowa. 


W dniu wczorajszym odbył się trady 
eyiny bieg strzelecki pad nazwą 6-g0 
Sierpnia. 

Trasa biegu prowadziła dookoła pla- 
ga Hallera i wynosiła 4000 metrów. 

Pierwsze miejsce zajął po raz drugi 
Motyka (A. Z. S.) Kraków. 

Starosta (Zjedn.) przybył drugi. 


Moczko (Kalisz) zajął trzecie miej- 
sce. 


Porażka mistrza 
Łodzi w koszykówce. 


Zasłużone zwycięstwo Triumfu nad 
mistrzem Łodzi w koszykówce. 


ŁKS. grał słabo. Stosunkowo naj- 
lepszy Wróblewski. W Triumfie bardzo 
Tog Szeinfeld. Ostateczny wynik 


Nurmi w Warszawie? 
fłynny biegacz sę 25 reg się za mczorajszą 


Warszawa. Po porażce w biegu na 
3006 mtr., jaką odniósł Nurmi w sobotę 
w Warszawie w walce z Petkiewiczem, 
który zwyciężył go o pierś, startował 
Narmi w niedzielę w biegu na 4 mile an- 
gielskie. Przeciwnikiem Nurmłego był 
znów Petkiewicz. Zwyciężył Nurmi w 
czasie 19,35, a więc gorszym o 20 sek. 
od rekordu światowego. Petkiewicz u- 
zyskał czas 19,41,7, bijąc rekord Polski, 
Jeżeli wiąc zawiódł irlandczyk, to Pet- 
kiewicz odsiósł w obu dniach wspanła: 
łe sukcesy, zrównując się z lekkoatleta- 


{mi światowemi. 


Prócz tego spotkania odbył się mecz 
lekkoatletyczny między A. Z. S.:em i 
drużyną lekkoatietyczną z Węgier M. A.! 
V. C. Mecz zakończył się zwycięstwem , 
UIRE 


polaków w stosunku 54:47. Uzyskano 
następujące wyhiki: kula — 1) Baran 
12.78, Skok w dal: Balogh (Węgry) 6:93 
80 mtr dla pań: Kurnickowa (Czech. 
10.4, dysk pań wygrała Konopacka. 400 
mir. przez płotki Kostrzewski. 110 mtr. 
przez płotki: Trojanowski (P.) 15.5. Re- 
kord Polski wyrównany. Dysk: 1) Ba- 
ran 42.87. Sztafeta 4 na 400. Zwyciężyła 
drużyna węgierska 3,29.4. 400 mtr. 1) 
Kostrzewski 51.8. Panie: rzut kułą: 1) 
Konopacka 10.71. 80 mtr. przez płotki 1) 


Schabinska 12.8. (Rekord Polski. Nie be- 


dzie jednak uznany z powodu wiatru). 
Skok w dal: Czychowa (Cz.) 4:83. Bieg 
rozstawny 4 na 100: 1) Czechosłowacia 
544. Bieg 200 mtr. 1) Hrebrinowa (Cz. 
27.5. 
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% estatnich -iu minutach ambitni wWarsza- 
Wianie zdobyli dwie GramGi 


ŁKS, ma „murowane” dwa punkty — 
talkie oto głosy rózlegały się przed më- 
czem z Warszawianka, gdy się publicz- 
ność żorjeńtowała w jak słabym składzie 
występuje do zawodów zespół warszaw- 
ski. I rzeczywiście ŁKS, miał „murowa- 
ne" punkty, 

ie znalazł się zapewne nikt, ktoby 
przypuszczał, że na 8 minut przed koń- 
a, goście zdołają zmienić wynik 3:1 na 


- Tymczasem warszawianiką potwierdzi, Tany EN „Szenajch tym razem 
r wykazać 


a w całości opinję nieobliczalnego zespo 


u 

W ciągu zaledwie kilku minut cała 
niemal drużyna gości zmieniła się nie do 
poznania i zasypując ŁKS. huraganowe- 
mi atakami zdołała uzyskać dwie bramki, 


bać Zwierz Il, który przechodząc w dri! 
giej połowie ze środka napadu na środek 
pomocy był duszą drużyny, wspomagając 
atak świetnemi piilkami, ) 

Poznała się na nim galerja, która przy 
zetknięciu z boiska, nie zapomniała spra 
wić Zwierzywi huczne owacje. 

Stosunkowo nieźle wypadła gra obu 
skrzydłowych i Domańskiego w bramce 
który, aczkolwiek zawinił pierwszą bram 
kę, bronił kilka pewnych niemal sytuacji 
nie %wych prawdziwych 
walorów piłkarskich. 21% 

W pierwszej połowie źle się czuł. na 
lewem skrzydle i dopiero po p»zejsciu na 
iewego łącznika w drugiej częsci meczu 
wprowadził nieco życia do linji nspadu 


a kto wie gdyby jej jeszcze trochę czasu | gości, 


starczyło, czy ŁKS, meczu wogóleby nie 


DRZE 
to przypomina sobie Warszawiankę 
zprzed dwu laty z meczu z Turystami 


ten wierzy, że Warszawianka jest do 
wszystkiego zdolna, że wszystko jest u! 
niej możliwe, 

Zapomniała o tym w dniu dzisiejszym 
drużyna ŁKS-u, sądząc, że przy stanie 
3:1, można już spokojnie spocząć na lau 
rach, że zwycięstwo jest już zapewnione. 

Ambitny zespół warszawski ten mo- 
ment właśnie wykorzystał, opuszczając 
paso z niezwykle zaszczytnym wyni- 

iem, 

Przechodząc do oceny gry obu dru- 
żyn, należy bezsprzecznie przyznać wyż | 
szość ŁKS-owi, który górował znacznie 
nad przeciwnikiem techniką i zgraniem t 
gdyby w pierwszej połowie napastnicy 
ŁKS-u mieli nieco więcej w głowie aniże 
li w nogach, kto wie czy goście nie opuś- 
ciliby boiska z sutą przegraną, 

W drużynie ŁKS-u wyróżniła się znów 
linja pomocy z niezwykle ambitnym i 
twardym Jasińskim na czele. Jasińskiemu 
dzielnie sekundował Pegza, natomiast 
Trzmiela niezrównany wprost w defenzy 
wie, zapomniał zupełnie o współuracy z 
atakiem wysuwając niemal wszystkie pi! 
ki przeciwnikowi. 

Na obronie popisał się tym razem Ra 
domski, przewyższający 6 klasę Cyla. W 
atalku wyróżnili się Stollenwerk i Tadeu- 
szewicz. Natomiast Król i Feja wystawie 
ni byk chyba do tego by marnować stu- 
procentowe sytuacje podbramkowe. 

Zaprzepaścił ich zwłaszcza Król 
który nawet z dwóch kroków nie trafiał 
do bramki. Śledź niezły, acz cokolwiek 
za powolny, Bramkarz Mila stanowcza 
zmanierowany. Swoimi niepotrzebnemi 
okrzykami peszy tylko obrońców. Przy 
lepszej orjentacii mócł obronić pierw- 
szą bramke. 

W drużynie warszawskiej tym razem 
dziwnie sklejonej mógł się najwyżej podo 


Przed sędzią p. Burką z Krakowa sta 
nęły obie drużyny do zawodów w nastę- 


pującym składzie: 
Warszawianka: Domański, Zareczki, 
Wielgusiak Chmie 


Haha II, Tłuczkiewi 
X. , Zwierz II, La- 
zenaj 


lewski, Hasellbusch 
-'chowski, S ch. 

ŁKS.: Mila, Radomski, Syll, Jasiński, 
Trzmiela, Pegza, Śledź, Feja; Tadeusze: 
wicz, Król, Sztollenwerk. 

Rozpoczyna gre LKS, 
pierwszych minutach zyskuje wolny bity 
pewnie przez Sztolenwerka, lecz obronió 
ny przez Domańskiego. ŁKS, z miejsca 
ujmuje inicjatywę. 

Dogodną pozycję mamuje w 6-ej min. 
Stollenwerk, Przy bramce Warszawianki 
beja matłolk, a w Re min, Tadeu 
szewicz wykorzystuje niefortunny wy- 
bieg O ipakuje piłkę do pu- 
stej bramki, arszawianka dopiero po 
tej bramce otrząsa się nieco, Wolny z 
kilkunastometrowej odległości pakuje 
nadspodziewanie Zwierz do bramki, przy 
czem Mila nawet nie drgnął. ŁKS, ma i w 
tym okresie znacznie więcej z gry. Król 
marnuje kilka pewnych sytuacji, 

W tym okresie mógł ŁKS. zdobyć co- 
najmniej trzy bramki, 

Po zmianie pól w pierwszych minu- 
tach gra wyrównana, ŁKS, znów e 
w wolny w pierwszych minutach obromio 
ny przez Dom iego, 

W 1i-ej min. Sto llenwerlk przerywa 
się przez pomoc gości, centruje do Króla 
który pakuje piłkę w prawy róg bramki, 
ŁKS naciera dalej, 

Szenajach zamienia pozycję z lewym 
łącznikiem, Zwierz przechodzi na środek 
pomocy i warszawianka staje się również 
śroźniejsza. 

W 23-ej min. po ładnej kombinacji Ta 
reuszewicźz, Król ostatni strzela z dwóch 
kroków i Domański broni już w bramce, 
lecz sędzia bramki nie uznaje mimo głoś- 
nych protestów publiczności, 

W kilka minut później ŁKS, znów ata 


[e 


-a 


który już w|B 


kutje = Domański dwukrotnie odbija pił 
kę, lecz poraz trzeci po strzale Tadeusze 
wicza kapituluje, 

Od tej chwili ŁKS, przestaje wogóle 
grać, natomiast Warszawianka raz za ra 
zem zśraża brmce gospodarzy. 


Mila kilkakrotnie interweniuje, aż w|. 
138 min, po ładnym ataku Warszawianki 


Lachowski pakuje piłkę pewnie w róg. 
Jeszcze kilka ataków gości zlikwid 


po 


wanych ora Radcy Daj. BA ud 
przerywa się Jung i. Radomski fauluje go 
tae akak M * pge Wy agi b ED. y 


ut karny zamiemia pewnie w bram 
kę Zwierz II i w kilka chwil później sę- 
dzia odświzduje koniec zawodów. Debiut 
krakowskiego SO? p. Burki wypadł 
niezbyt pomyślnie, Wykazał on absolut- 
ny brak rutyny i mylnemi rozstrzygnię- 
ciami znacznie skrzywdził drużynę 
ŁKSu k. 


+ 


| bywa dwie bramki 
| przerwie Polonja rewanżuje się przez 
| Hyle i jedną z zamieszania. Sędzia p. 


Boje ligowe 
na boiskach krajowych 


| Warszawa: Polonia — Legja 2:2 (0:2) 
Do przerwy Legia gra z wiatrem i zdo- 


przez Rajdka. Po 


Nawrocki. 


Poznań: Warta — Cracovia 2:0 (0:0) 
Do przerwy gra równorzędna. Po zmia 
nie stron przewaga gospodarzy, którzy 
zyskują dwie bramki przez Woiciechow 
skiego i Rochowicza. 

Sędzia p. Słomczyński. 


Kraków: Wisła — Pogoń 3:1 (1:0). 
Gran iezwykle zażarta. Bramki dla Wi- 
sły zdobyli: Ketz — 2 i Czulak jedną. 
Dla Pogoni bramkę zdobył z rzutu wol- 
nego Hanke. Sędziował p. Baran. 


Lwów: I. V. C. — Czarni 4:3 (2:1), 
Sensacyjne zwycięstwo drużyny kato- 
wiekiej, dla której bramki zdobyli: 
Sztavt — 2, Pośpiech — 1 i Pohl — 1. 
Dla Czerwonych bramki zyskali: Nastu- 
la, Chmielewski i Piłat. Sędziował p. 
Rutkowski. 


Królewska Huta: Ruch — Garbarnia 
3:0 (0:0). Sensacyjne zwycięstwo Ru- 
chu nad Garbarnią, Drużyna śląska gra 
ła b. ambitnie i na zwycięstwo zasłuży- 
ła. Bramki dla Ruchu zdobyli: Buchwald 
Sobota i Peterk. Sędziował ieden z lo- 
kalnych arbitrów z powodu nieprzyby- 
cia wyznaczonego sędziego. 


TABELKA LIGOWA. 
Gier pkt, stos. bram. 


1) Warta 17 24 46:25 
2) Wisła 18 23 49:35 
3) Ł. K. S: 18 21 33:36 
4) Legia 17 19 30:25 

5) Garbarnia 16 19 *38:34%= 

į „6) Cracovia 16 18 _34:2L 

7) Czaruj 17 16 50:43 - 
8) Polonia 17 16 34:38 
9) Warszawianka 17 13 28:38 
10) Ruch 15 13 23:32 
11) L F. C, 17 12 "22:38. 
12) Turyści 15 12 21:39 
13) Pogoń 16 10 28:35 


$. $. G. -- Umiom 8:4 (5:3) 


Jnteresujący mecz na boisku Widz. Ilanufaftucy 


Ł. T.S. G.: Falkowski, Wildner, Wyp 
pych, Trybel, Pogodziński, Wolfangel, 
ergman. Francman II, Królik, Herbs- 
treich, Milde, 

Union: Frontczak, Kleinert, Welnitz, 
Fiedler I, Szteinke, Hilpert, Hahn, Hof- 
man, Fiedler Il, Werner. 

Prowadzenie ujmuje Ł.T.S.G. i mając 
wiatr wciąż naciera. 

Union doskonale się broni, nie pozwa- 
lając w przeciągu początkowych dwu- 
dziestu minut zdobyć biało - czarnym 
goala. 

W 18 m. załamuje się na chwilę ofen- 
zywa Ł.T.5.Q. Werner korzystając z błę 
du Mildegocentruje, a raczej strzela do 
bramki, Falkowski robinzuje, I piłkę wpu 
szcza d obramki. Nadbiegający Fiedler 
II ją dopycha. 

Ł.T.S.G. po utracie goala atakuje ener 
zgiczniej. Serję bramek zaczyna Herbs- 
treich w 20 min. strzelając w pozycji pra- 
wie leżącej. Union rezygnuje z powodu 
wiatru z ofenzywy, ograniczając się do 
obrony. 

Biało - czarni wciąż atakują. W 26 
min. Herbstreich uzyskuje drugiego goa- 
la. W minutę później Francman uzyskuje 
trzecią bramkę, Na chwilę dochodzi do 
giosu Union, a Hilpert nieobstawiony 0- 
strym plasowany strzałem zdobywa dru- 
giego goala dla swych barw. 

£. T. S. G. iednak podnosi wynik w 34 
m. ze strzału Francmana II. 

W trzy minuty później Królik ustala, 
wynik pierwszej połowy. 

Teraz zaczyńa pszyszły mistrz odpo- 


Z Z NZ A 


się na obronie i bramkarzu biało - czer- 
nych. Tuż przed końcem pierwszej częśc: 
zawodów chwilową niedyspozycję tria 
obronnego Ł. T. S. G. wykorzystuje Hoff 
man i zdobywa goala. 

. Po przerwie gra staje się bardziej 0- 
twarta, ale stopniowo zatraca ona tempo 

Bramki dla Ł.T.S.G. uzyskują w 18 m. 
Frańncman w 35 m. Bergman i w 39% m. 0- 
statnią również Francman. 

Dla Uniohu czwartego goaia zdoby- 
wa tuż przed końcem meczu Hahn. 

Zespołowo Union nie ustępował È. T. 
S. G. Technicznie wyszkoloną, b. rutyno- 
waną i posiadającą lepsze jednostki bvła 
drużyna „mistrza. « 

W Unionie b. ładną grą wyróżnił się 
Szteinke i Welnitz. Fiedler | w pomocy 
grał również b. dobrze. Bramkarz miał 
dużo szczęśliwych momentów. 

W ataku podobał się Hahn i Werner. 
Hofman chwilami zupełnie zadowalnia: 


jący. ' 

Hilpert stanowczo za ciężki, Fiedler I 
„blady“. W Ł.T.S.G. stosunkowo słabo 
wypadła gra ataku, 

Bergman słaby, a Milde za ciężki na 
skrzydłowego. Środkowa trójka nie wy- 
kazała zwykłego zgrania. Szczególnie 
Królik mało grał z FHerbstreichem. Po- 
moc jedyna w drużynie stała na wysoko- 
ści zadania. Najlepszy Folfangel, najsłab 
szy rezerwowy Trybćl. Z obrońców lep- 
szy Wyppych. Falkowski grał lepiei w 
druciei połowie. 

Publiczności na boisku Widzewskiej 
Manui. dość dużo. Sędzia p. Wardęszkie- 


czywać. Union dochodzi częściej po bram | wicz dobry, likwidował w zarodku ostrą 
kę przeciwnika, ale wszelkie ataki łamią grę. 
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Tragiczna Śmierć pilofa 


podczas lotu państw małej 
emtenty 


Praga, 9 września. 

Wczorajszy pierwszy dzień lotu 
państw małej eńtenty i Polski pociągnął 
za sobą kilka wypadków, w tem jeden 
śmiertelny. Mianowicie kapitan czecho- 
słowacki Soukup dostał się na wyżynie 
czesko - morawskiej w trąbę powietrzną 
skutkiem czego aparat spadł, a lotnik za 
bił się na miejscu. 

Dziś o godz. 6-ej wystartowało z lot- 
niska tylko 10 samolotów, gdyż por. 
Więckowskiemu, który przyleciał wezo- 
raj pierwszy, pękło przy starcie śmigło, 
raniąc mechanika, 


Zerwanie rokowań 
sowiechkao-chiińsfkici 


Moskwa, 9 września. 

Z Tokjo donoszą do prasy sowieckiej 
że naczelnik oddziału azjatyckiego przy 
rządzie nankińskim oświadczył w roz- 
mowie z dziennikarzami, że sowiecko- 
chińskie pertraktacje należy uważać za 
zerwane, aczkolwiek dotychczas jeszcze 
nie powzięto ostatecznej decyzji. 


Dwaj lofnicy spłonęli 
ma linji Anżglja—Fndie. 
Sinla, 9 września. 

Samolot pocztowy linji Anglja — 
Indje spadł wczoraj w Dżask w Persji. 

Mechanik j jeden pasażer spalili się, 
dwaj inni są ciężko ranni. 

Aparat zapalił się przy zetknięciu 
się z zjemią į został całkowicie znisz- 
czony. Poczta spłonęła. 


Zderzenie dwu sfafków 


ma wodach fiiszpańskici. 
San Sebastian, 9 września, 

Dwa statki holownicze zderzyły się 
i zatonęły. 

18 ludzi utrzymywało się dłuższy 
czas na wodzie przy pomocy pąsów ra- 
tunkowych j pustych skrzyń, po 14 go- 
dzinach jednak 8 z nich utoneło. 

Pozostałych uratowano i przewie- 
zjono do San Sebastian, gdzie jednak 
trzech z nich zmarło. 


Włamanie do urzędu 


pocztowego 
w Zakopanem 


Zakopane, 9 września, 

IW piątek bieżącego tygodnia dokona 
no w Zakopanem włamania do urzędu po 
cztowego. 

Włamywacze po rozpruciu kasy za- 
brali z jej wnętrza 65 tysięcy złotych. 
Skrzynka z bilonem, zawierająca 20 ty- 
sięcy złotych pozostała na biurku. 


Polak wiceprezesem 
F. S. D. €.-u. 


Białogród, 9 września. 
Na końcowem posiedzeniu FIDAC'u 
obrany został na jednego z wicepreze- 
sów major rezerwy Laskowski, jeden z 
delegatów związku inwalidów polskich. 


IBAGAUDDUJEGSGOGE 


Dyżury apielc. 


Dziś dyżurują apteki: Suke. Wnjci- 
ckiego (Napiórkowskiego 27), W, Danie 
leckjero (Piotrkowska 127), llnickiego 
i Cymera (Wólczańska 37), J. Hartma- 
na (Młynarska 1), J. Kahana (Aleksan- 
drowska $1). (b). 

a W, 

Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie unik- 
miesz Kalectwa i śmierci. 


re y 


została specjalna plaża dła dzieci, Na ilustracji naszej widzimy dzieci, uży- 
wające rozkoszy nadmorskich. 
WET "TTOTTEKOTIE PZ KZ O PORAJ R DEC TRUTICZAA EAA OK E WO TTWAZ ROWE ZK TRO CZREEZ CZT OZZIE NRZRE ZOZOTOA CERZE 


Koło Cattolica nad Adrjatykiem urządz ona 


) 


PUŁKOWNIK LAWRENCE, 


o którym krążą pogłoski, Iż sprowoko 
wał: w Palestynie- rewoltę Arabów. 


re 


Jak już. donosiliśmy rozpoczął się w tych dnłach w Wiesbadenie wielki „mecz“ 
szachowy pomiędzy mistrzem świata Aliechinem (z lewa) a słynnym Bogo- 
liubowem (z prawa). 


Na trwającem obecnie w Genewie zgromadzeniu Ligl Narodów, prawie 
wszyscy mówcy, którzy dotychczas zabierali głos, akcentowali jednomyślnie 
konieczność utrwalenia pokoju euronpeiskiego. Powyżej podajemy zdięcie saii 
posiedzeń podczas przemówienia MacDonalda, który również wypowiedział 
się w tym duchu. W kółku z prawa: dr. Guerrero, nowy prezydent zgroma- 
dzenia Ligi oraz rumuński delegat Mironescu; poniżej: Briand. Zlewa dr. Stre- 

semani. 


EDISON CHORY. 


Wielki wynalazca, który obdarzy? 
ludzkość fonografem oraz żarówką, za- 
chorował b. poważnie. Lekarze obawia- 
ją się o życie sędziwego starca. 


Za wydawnictwo „Republika“ sp. z DZT. odpow. Władysław Polak. 


W drukarni „Republiki* sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 | 64, Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


